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POZNAŃ, 26 lutego.

Listy, które d;iś otrzymujemy z Wiednia, przed- i 
stawiają stan rzeczy w najwyższych sferach rządo- i 
sych jako całkiem jeszcze niewyjaśniony. Nominacya hr. 
faafego, biurokraty bez żadnćj barwy politycznej, mini­
strem spraw wewnętrznych, nie zdołała naturalnie wpły­
nąć na zmniejszenie ogólnego zamięszauia. Baron Beust 
jozdrażniony oporem Czechów, którzy jedynie pod pewnemi 
warunkami myślą wysełać delegatów do wiedeńskiego 
reichsratu, postanowił podobno w razie dalszego oporu 
rozwiązać sejm pragski. Obawa tegoż samego losu głó­
wnie tćż spowodowała sejm lwowski do decyzyi wzięcia 
udziału w reichsracie, o czćm wczoraj nałn donoszono. 
Delegaci galicyjscy przybywając do Wiednia, mają zamiar 
pociągnąć za sobą Czechów i innych Słowian, by w stolicy 
monarchii stanowczo się porozumieć i rozstrzygnąć, czy 
pozostać w reichsracie, lub nie. W istocie, zdaje nam się 
po glębszóm rozważeniu, że droga ta będzie w obecućj 
chwili najpraktyczniejszą. Jakkolwiek bowiem hasłem 
Błszóm zawsze jest i będzie wspólne z Czechami na­
przeciw rządowi rakuskiemu postępowanie, toć z drugiój 
itrony nie powinno to nas bynajmnićj popychać do sy­
stemu abstynencyi, który najczęściej błędem jest polity­
cznym.

Z pierwszego posiedzenia sejmu rzeszy północno-nie- 
mieckićj nie można jeszcze powziąć wyobrażenia o prży- 
nłćm ugrupowaniu się stronnictw. Atmosfera dotąd 
»izbie jest duszna i ciężka. Z posłów polskich zajęli 
krzesła dopiero pp. Pilaski, Kantak, Stanisław Chłapow­
ski, Zygmunt Szułdrzyóski i Motty. — Przy tćj sposobno­
ści mamy sobie za obowiązek sprostować mylną wiadomość, 
rozgłoszoną przez dzienniki niemieckie, jakoby książę Ro­
man Czartoryski nieprzyjął był mandatu poselskiego. 
Otóż przeciwnie zaręczyć możemy czytelnikom, że książę, 
jak się tego z góry należało spodziewać, oświadczył się za 
przyjęciem wyboru w okręgu wschowskim.

Telegram urzędowy z Bukaresztu, który w tój chwili 
dochodzi nas z Paryża, przeczy wszelkim pogłoskom o od­
kryciu spisku przeciw księciu Karolowi i aresztowaniu osób 
podejrzanych w stolicy Rumunii. Wątpimy przecież, aby 
podobne wieści całkićm bez podstawy mogły się rozcho­
dzić po Europie. Coś prawdy być w nich musi. — Tym- 
tzasern Wysoka Porta nowe poczyniła ustępstwa księciu 
Hoh'nzollern, przyznając mu prawo bicia osobnćj monety, 
utrzymywania konsulatów w państwach zagranicznych 
iw Turcyi, oraz rozdzielania orderów, którego to przywi­
leju żaden dotąd hospodar rumuński nie posiadał.

Garibaldi ma zamiar udać się w tych dniach do We- 
aeeyi. Podróż tę stawiają w związku z wypadkami na 
Wschodzie.

Wladomośoi urzędowa.
Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza rozporządzenie jene- 

tzlnego urzędu pocztowego, tyczące się ustanowienia opłaty pocz­
towej od przesyłek pod przepaską do Australii.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Kraków, 24 lutego.

(?) Kiedy Węgry od tygodnia obchodzą narodowy 
jubileusz i festynami święcą erę powrotu swych praw 
i wolności, my coraz bardzićj spostrzegamy zaciemniający 
się horyzont chwilowych naszych nadziei i zwrot na da- 
irne tory. Iluż to śmiałych polityków nie powtarzało od 
czasu klęski pod Sadową, że odrodzenie Austryi oprzeć

się musi na Słowiańszczyznie, na Polsce, a kluczem do 
tój żywotnćj inieyatywy miała być według nich sprawa 
wschodnia, ciągle dojrzewająca, ciągle brzemienna w wiel­
kie, nieobliczone przeobrażenia istniejącego w Europie 
porządku, a właściwiej mówiąc, nieporządku. Dziś, dzięki 
okólnikowi świeżo rosesłanemu do austryackich ajentów 
dyplomatycznych przy obcych dworach, wiemy już, w ja­
kim kierunku zwraca się polityka barona Beusta, polityka 
złowroga dla nas, lecz niemnićj i dla Austryi. P. Beust 
w okólniku tym spowiada się szczerze i naiwuie, że kon- 
cesyami zamierza okupić porozumienie z Rosyą w spra­
wie wschodniój, a co figurować może na czele tych kouce- 
syi, odgadnąć nie trudno. Wielki minister małego nie­
gdyś państwa, mający jeniuszemjswym zbawić]monarchią, 
klęskami i bezładem ostatnich lat rozchwianą, nie nowćj 
czepia się idei, lecz idei zużytój, którćj bezskuteczność 
od czasów Metternichowskich coraz bardziój wychodziła 
na jaw. Rosya jest zawsze owym magnesem, do którego 
Austrya mimo chwilowych oscylacyi zwracać się nieprze- 
staje, a jednak nie potrzeba być prorokiem, aby przewi­
dzieć, że zbliżenie się Austryi do Rosyi będzie kulą, przy­
wiązaną do stóp pierwszćj, tamującą jćj pochód na dro­
dze postępu. Po cóż ten zamęt pseudo-reform w mo­
narchii, jeżeli myśl kierownicza dąży gdzieindziej ?

Czego się mamy spodziewać, jest dostateczną skazó- 
wką przedłożenie sejmowi rządowego projektu, oddają­
cego gminom zarząd szkół ludowych, kosztem ich utrzy­
mywanych, który to projekt przemilczając o autonomii 
wyższych zakładów wychowawczych, wyrywa z rąk kra­
jowi najważniejszą rękojmią narodowości. Gminy będą 
miały prawo przedstawiać nauczycieli, zawiadywać fundu­
szami (własnemi!), wybierać dozory szkólne i okręgowe 
i tworzyć seminarya nauczycielskie, a rząd będzie miał 
prawo utrzymać niemczyznę! w gimnazyach i uniwersyte­
tach i gospodarować po swojemu, aby kłaść pęta wolnemu 
rozwojowi ducha i formułkami krępować jego polot; bę­
dzie miał prawo, jak dawnićj, usuwać najzdolniejszych na­
uczycieli, jeżeli ich poglądy nie dadzą się ująć w ciasne 
karby serwilizmu.

W obec tego, w sejmie i po części w kraju przewa­
żają zdania, że wypada bądź co bądź wysłać delegacyą 
do reichsratu. Od rozwiązania tój kwestyi zależeć ma 1 
dalsze utrzymanie się hr. Gołuehowskiego przy władzy, 
a z ustąpieniem jego wróci znów wszystko do peryodu 
rządów Bachowskich. Zdaniem mojóm fatalizm nieda się 
odwrócić i pomimo wszelkich z naszćj strony umizgów do 
rządu, sama logika rzeczy doprowadzi do rezultatu, któ­
rego z poświęceniem własnój godności staramy się dziś 
uniknąć. Prędzój czy później, jeżeli system inaugurowany 
weźmie stanowczo górę, wysunie nam się i ta kotwica, 
w którćj, w o ptymizmie naszym, upatrywaliśmy zba­
wienie.

Za parę dni rozwiązaną zostanie tutejsza komisya 
namiestnicza i Kraków zostaje stolicą powiatu. Owe na­
dzieje, że stary gród nasz, jako ognisko oświaty, będzie 
siedzibą komisyi edukacyjnój i najwyższego trybunału 
sprawiedliwości, dziś policzyć możemy w poczet złudnych 
marzeń. Miasto czeka większe jeszcze ubóstwo, już i tak 
dochodzące do wysokiego stopnia. Projekt założenia 
wielkiśj przędzalni z kapitałem obrotowym 12 milionów, 
podobno także przeszedł już w sferę utopii, niemogących 
oblec się w ciało. Rzecz godna uwagi, że u nas najpię­
kniejsze plany, w rzeczywistość nawet już zamienione, 
marnieją i zamiast na korzyść, obracają się na szkodę 
i przedsiębiorców i kraju. Przed lat dziesiątkiem zawią­
zała się była w Krakowie spółka tak zwana „balneologi­
czna“ dla podniesienia zdrojowisk krajowych. Zebrano 
sto kilkadziesiąt tysięcy złr. na akcye, wzięto się zrazu 
energicznie do dzieła, zakupiono na własność część Szeza-
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wnicy i zdrojowisko Swoszowickie. Całą zebraną sumę 
włożono w ulepszenia, a teraz przyszło do tego, że cały 
kapitał utonął w bezpłodnćm przedsiębiorstwie i spółka 
się rozwiązała. W roku zeszłym sprzedano ową wła­
sność w Szczawnicy, która znaczne rokrocznie przynosi 
dochody posiadaczowi jćj p. Szolajowi, za 11,000 złr.
(a kosztowała prawie trzy razy tyle), a przed parą dniami 
pozbyto na publicznćj licytacyi Swoszowice, mające siar- 
czane źródła w pobliżu Krakowa, wielce skuteczne na 
wiele chorób. Swoszowice nabył za 32,000 złr. hr. Ed­
ward Stadnicki, jeden z bardzo zamożnych obywateli ga­
licyjskich, który mając również zamiar nabyć będące na 
sprzedaż rządowe kopalnie siarki w Swoszowicach, jedne 
a najobfitszych w monarchii, zamyśla urządzić na większą 
skalę i kąpiele i eksploatacyą siarczanych pokładów, które 
dziś rządowi wcale się nie rentują. Bodajby był szczęśli­
wszym od spółki balneologicznćj!

Karnawał dogorywa. 0 większych zabawach pry­
watnych nie słychać i bale publiczne coraz mnićj częste. 
Widocznie zapusty tegoroczne były za długie na puste 
kieszenie mieszkańców. Wczorajszy bal na dochód to­
warzystwa dobroczynności, po inne lata nader licznie od­
wiedzany, był na pół pusty. Opara, którćj trudność 
utrzymania się w mieście tak małoludnćm, przewidzieć 
było można, rozwiązała się ostatecznie. P. Duniecki, dy­
rektor orkiestry i znany kompozytor „Paziów królowćj 
Marysieńki,“ wziąwszy operę na własne ryzyko, znaczne 
poniósł straty. Mieliśmy koncert w zeszły piątek na jego 
dochód, w którym dał się słyszeć najznakomitszy z żyją- 
cych gitarzystów p. Marek Sokołowski. W koncercie 
brali udział dwaj bardzo utalentowani fortepianiści pp. 
Dulęba i Hofmann, oba Krakowianie.

Na post zapowiedziane są u nas publiczne odczyty na 
fundusz żelazny Towarzystwa akademickiego wzajemnćj 
pomocy uczniów w uniwersytecie Jagiellońskim. Panowie 
dr. Majer, Lucyan Siemieński, Józef Kremer, Julian Du­
najewski, profesor prawa, Kuczyński, profesor fizyki, Józef 
Szujski, Karliński, dyrektor obserwatoryum, Lepkowski 
profesor archeologii, Karól Langie, J. I. Kraszewski i dr. 
Oettinger, zobowiązali się do owych wykładów.

Wczoraj mieliśmy tu niepamiętną burzę, która wiele 
szkody wmieście poczyniła; oderwana część gzymsu zgru- 
chotała czaszkę przechodzącemu ulicą Grodzką uczniowi
4 klasy gimnazyalnćj.

Lwów, 23 lutego.
(-J-) Wczoraj wybrał sejm komisyą z 9 członków, 

którćj oddano reskrypt ministeryalny, odczytany przy za­
gajeniu sejmu. Komisya ta ma orzec, eo sejm z reskry­
ptem uczynić powinien. Zdania, czy wybierać delegacyą 
reichsratową, ważyły się i ważą się jeszcze. Wątpliwości 
jednak niealega, że delegacya wybraną będzie. Czy poje- 
dzie i pod jakiemi warunkami w obradach udział weźmie, 
jest innćm pytaniem. Hr. Gołuchowski chce, by delegacyą 
wybrano i tak się stanie. Wybory wczorajsze najlepszym | 
tego dowodem. Większość sejmu jest za wybraniem dele- 
gacyi. Do komisyi wybrano na 9 członków, siedmiu zwo­
lenników dokonania wyborów. Wybrano Krzeczunowicza, 
Ziemiałkowskiego, Zyblikiewicza, ks.Barewicza, Zbyszew- 
skiego i Majera. Dwóch tylko przeciwników przypu­
szczono do komisyi: Adama hr. Potockiego i p. Grochol­
skiego. Hr. Henryk Wodzicki miał równą ilość głosów 
z Majerem. Przedsiębrano wybór ściślejszy i p. Wodzi­
cki, będący przeciwnikiem wyboru, upadł. Upadł także 
p. Chrzanowski, choć w kole poselskićm postanowiono 
go wybrać. Frakeya ruska jest za wysłaniem i jćj głos 
przeważył.

W czwartek wieczór była recepcya u księcia mar-

szałka i ruski bal w „narodnim domu.“ Hr. Gołuchowski 
był tu i tam.

Wczoraj miało się odbyć nabożeństwo żałobne za 
„katorżników rodaków Szaramowicza itd., rozstrzelanych 
przez Moskali.“ Tego brzmienia kartki zapraszały na 
nabożeństwo do kościoła 00. Karmelitów na godzinę 11. 
Przed rozpoczęciem mszy pojawił się w kościele urzędnik 
policyi z asystensyą i zakazał nabożeństwo. Równocze­
śnie z inieyatywy namiestnika wyszedł od konsystorza za­
kaz odprawienia tego nabożeństwa.

Dziś skonfiskowano zuowu Dzień, lwowski za 
artykuł zupełnie nieszkodliwy pod tytułem „młodzi i sta­
rzy.“ Wracają czasy Mensdorfowskie. P. Summer przy­
był do Lwowa.

Dziś wieczór zgromadzenie koła poselskiego w celu 
porozumienia się co do wyboru członków wydziału krajo­
wego. Wybór odbędzie się w poniedziałek. Z sześciu 
dotychczasowych z pewnością obranymi zostaną na nowo: 
pp. Kraiński, Pietruski, Smolka i Boczkowski.

Lwów, 24 lutego.
(T.) Wybierać, czy niewybierać, jechać do Wiednia, 

czy niejechać, pto pytanie, które wszystkich zajmuje a któ­
rego dotąd nierozwiązano, choć widać z wszystkiego, że 
sejm pójdzie za wnioskiem wybranćj w piątek komisyi sej- 
mowćj i oświadczy się za braniem udziału w radzie pań­
stwa. Pocieszającćm pod tym względem jest jednak, że 
posłowie nasi zgodnie z czeskimi postępują, z którymi cią­
gle się znoszą. Co do mnie wiecie, że jestem przeciwny 
udziałowi Polaków w radzie państwa, nawet w takim ra­
zie, gdyby Czesi do Wiednia jechali, wołałbym, żeby się 
Polacy od udziału w tćj szczuplejszej radzie wstrzymali. 
mimozo, szanując każde zdanie, niemogę ani potępiać tych,’ 
co odmiennego są zdania, ani nawet brać im za złe, jeżeli 
są za wysłaniem delegacyi. Muszą mieć ważne po temu 
powody. Tacy mężowie, jak Ziemiałkowski, Zyblikiewicz 
itp. jeżeli są za wysłaniem delegacyi, są za tóm niewąt­
pliwie dla tego, iż według ich przekonania dobro kraju 
tego wymaga. Możemy być także pewni, że wszelkich 
zobowiązań wziętych na się względem Czechów i innych 
federalistów święcie dochowają. Nieprzeczę, że między 
posłami naszymi jest wielu takich, którzy z czysto osobi­
stych pobudek pragną wysłania delegacyi do Wiednia, ale 
wszystkich, mianowicie przewódzców sejmowych, ludzi 
ze wszech miar ojczyźnie zasłużonych, ludzi wielkiego ro­
zumu i wielkiego serca, nie wolno posądzać o jakiekolwiek 
nieezyste pobudki. Lekkomyślnością naganną, potępienia 
godną, jest publiczne szarpanie ludzi pierwszorzędnych dla 
tego,"że odmiennego są przekonania w tćj łub owćj spra­
wie i kaiden dziennik, choćby błazeńska czapeczka go za­
słaniała, ciężką na siebie bierze odpowiedzialność, obrzuca­
jąc takich ludzi kałem, bo podkopuje zaufanie tłumu bez­
myślnego, zniechęca każdego odważniejszego, odstrasza 
każdego trwożliwszego od pracy. Często zdarzy się sły­
szeć zdanie: iż my niemamy wielkich ludzi, jakich mają 
Węgrzy w Deaku, Czesi w Riegerze itd. Czyj aż w tóm 
wina, jeżeli nie nasza własna? Każda wybitniejsza osobi­
stość, która się wzniesie nad poziom, niedługo na wysoko­
ści, którą sobie zdołała zdobyć trudem całego życia, utrzy­
mać się jest wstanie, bo ją wnet po wyniesieniu sami ścią­
gamy i piedestału, na który ją wynieśliśmy. Mąż najwię­
kszych zdolności, doświadczony we wszystkich ogniach pa- 
tryota, któregośmy przed miesiącem wszelką czcią otaczali, 
któregobyśmy jednogłośnie najwyższemi obdarzali dosto­
jeństwami narodowemi, za którego gotowiśmy byli rąbać 
się, jest dziś przedmiotem publicznego potępienia; lada 
niedowarzony skrobipiórka, którego zmysł polityczny nie 
widzi dalćj, jak po koniec własnego nosa; lada wiercipięta,

' któremu się zdaje, że dość o wszystkićm mówić i wszystko

Kronika Lwowska.
Lwów, 18 lutego.

D Znowu od rana powiewają na szczycie wieży ratu­
szowej chorągwie, na znak że to dzień uroczysty, dzień 
otwarcia sejmu; znowu przed kościół katedralny zajeż­
dżają powozy i doróżki, wioząc posłów w kontuszach i koł­
pakach, frakach i sutanach, spieszących, przed udaniem się 
do sali sejmowój, do stóp ołtarza, by wezwać pomocy Du­
cha świętego. 0 dwunastój w południe napełniła się sala 
tedutowa, w którćj do niedawna pierrotyi arlekiny wypra­
wiali hece zapustne, posłami wszelkich stopni wykształce­
nia, stanowiska i mienia. Obok pana w złotolitym pasie 
usiadł chłop w sieraku przepasany rzemieniem, obok księ­
cia Czartoryskiego w czarnym fraku zasiadł wójt jakiś 
* bara im kożuchu i dziegciem smarowanych butach, od 
których ostra woń bije aż na galerye. W centrum ławek 
dojących po prawicy, gdzie w kłąbek zbita w latach da­
wniejszych, siedziała tak zwana frakeya ruska, siedzą 
inowu wierne ś. Jura sługi, ale jakżeż ich mało? jak po­
przeplatani oni posłami polskimi najczystszej wody. Ksiądz 
Pawlików, ów Herkules ruski, siedzi wśrubowany między 
Ignacym Kamińskim i p. Cieńskim. Ksiądz Kuziemski wo- 
tałnaostatniój zasiąść ławie, niż narazić się na sąsiedztwo 
Ucha, jeden ks. Pietruszewicz wyszedł bez szwanku, sie­
dli na tćm samćm co zawsze miejscu i ma obok siebie 
najmilszych sercu swemu Kowalskich i Szuszkiewiczów, 
choć nieopodal od niego siedzą z jednći strony, Chrza­
nowski i Zyblikiewicz, a z drugiój Michał Popiel, także 
Husin, ale z tych Rusinów, co to przez sądy absolutnćj 
Ustryi, na dożywotnie skazywani bywali więzienie, któ- 
tych pieśni ruskie, młodzież naszą do miłości ojczyzny 
'wolności, do poświęceń dla świętćj zapalały sprawy. 
Chłopi ruscy wyszli z pod opieki Juzyczyńskich, Ka«za- 
w i Łozińskich, bo tych już w sejmie nie ma, ich miejsce 
cajęli księża ruscy, kandydaci komitetu centralnego, jak 
»arewicz i Polański. Ks. Barewicz pilnuje chłopów, daje 
"h rady i wskazówki w izbie, a po za izbą zajmuje się 
»¡mi niezmordowany Kamiński, nie wypuszczając ieh ze 
•wojćj opieki i nieprzypuszczając wpływu szkodliwego ś. 
^ura. Ks. Naumowicz, ten co to z taką lepszćj sprawy 
Mną otwartością przyznaje się publicznie, iż jest Moska- 
nm, skulony siedzi na swćm dawnćm miejscu. Wie on, 
k dni jego posłowania policzone, wie, że zwolennicy jego

zbyt rażących przy wyborze jego dopuszczali się gwałtów, 
wie, że wybór jego będzie musiał być unieważniony. Dla 
czego wiedząc o tóm przyszedł do sejmu, nie wjem, może 
chce przed opuszczeniem sali sejmowój wyprawić na po­
żegnanie jeszcze jaką scenę gorszącą? Kanonika Malino­
wskiego, co to na ostatnióm posiedzeniu, Adamowi Poto­
ckiemu i całój „bolszosti“ polskiój, „groził knutami“ nie 
ma już : nie wybrano gó. Nie ma dziś i żadnego z Poto­
ckich : nie przybyli jeszcze. Hr. Adam Potocki jeszcze 
w Krakowie, a p. Alfred na Wołyniu w dobrach swoich. 
Chłopów Mazurów znacznie mnićj dzisiaj, niż dawnićj by­
wało. Nie ma owych Kozłów i Liszczów, owych Pudeł 
i Czechurów, jest za to poczciwy Wolny w oryginalnym 
stroju górali z pod Żywca, w granatowćj kurtce o sre­
brzystych guzach i w obcisłych białych sukiennych spo­
dniach; jest Wiszniewski z pod Rzeszowa w suto wyszy- 
wanój żółtą włóczką karazyi o czerwonych wyłogach; jest 
mazur Gichorz, co to bywał fornalem u hr. Wodzickiego 
z którym jeździ teraz w deputacyi do cesarza i któremu, 
objąwszy go za szyję, poufnie coś zawsze ma powiedzieć 
na ucho: Z ruskich chłopów mało który powrócił. Cygana 
Demkowa, który z prawdziwe cygańską zuchwałością za­
wsze się odzywał, nie ma już w sejmie. Jego dawni wy- 
borcy oddali jego mandat w ręce p. Polanowskiego. Nie 
ma i Dwolińskiego, co to pięścią groził p. Potockiemu, 
a wszystkim Lachom groził rzezią, co to jednój z pań tu­
tejszych robił nadzieję, że może syn jego, jak przestanie 
pasać bydło i zostanie gospodarzem, z jój córką się ożeni. 
Widzę jednak sławnego Kowbasiuka, niewątpliwie najro­
zumniejszego z wszystkich posłów włościańskich, jak po­
ważnie się wita z księciem marszałkiem i panem Kraiń- 
skim; widzę najpiękniejszego z włościan hucuła Lepkaluka, 
któremu księżna marszałkowa, wychylając się z loży, po 
dawnćj znajomości podaje rękę; widzę wreszcie Koroluka 
z pod Stanisławowa, którego znowu obrano, by przeszko­
dzić wyborowi księdza Swiętojurcy. Zresztą same nowe 
chłopskie postacie, słuchające z otwartemi gębami prze­
mów marszałka i namiestnika i propozycyi rządowych, 
z których wątpię, by wiele zrozumieli. LożeTgalerye na­
bite publicznością a ławka dziennikarska zapełniona 
dziennikarzami wszelkićj płci, wszelkich wyznań i wszel- 
kićj narodowości. Wszelkićj płci powiadam, bo połowę 
tćj ławy zajęły panie jakieś, nie wiem, czy korespondentki 
którego z dzienników mód, czy żonyjlub córki dziennika­
rzy; wszelkich wyznań i narodowości, bo fizyonomie wię- 
kszćj części panów dziennikarzy zdradzają współwyznaw­
ców Rotschildowskich, a rozmowy pomiędzy sobą prowa- 

1 dzą oni przeważnie w niemieckim języku.

Posiedzeń sejmowych wiele nie będzie, bo podobno 
potrwa sesya sejmowa tylko do końca miesiąca. Nie wiele 
tćż zajęcia będzie miał nasz sejm, bo prócz rugów wybor­
czych i wyboru nowych członków wydziału krajowego, zaj- 
mie się jedynie sprawą reichsratową, rozwiązaniem 
pytania, czy wybierać, czy nie wybierać, czyj jechać czy 
nic jechać do Wiednia. Ważniejszemi pod tym względem 
będą obrady w kole poselskim, niż w izbie, gdzie już ka­
żdy z gotowśm wystąpi zdaniem, i gdzie już z góry będzie 
prawie pewność, jaki tych publicznych rozpraw i głosowa­
nia będzie rezultat. Dotąd zdania między posłami są mo­
cno podzielone; do dziś jeszcze łudzono się nadzieją, że 
mesaż cesarski obudzi przecież jakieś nadzieje, dziś już 
jest rzeczą każdemu jasną, o eo p. Beuatowi chodzi; dziś 
kraj już wie, czego po nim spodziewać się może, a po od- 
bytćj z Czechami konferencyi, powinno jasną być dla na­
szego sejmu rzeczą, czy należy wysyłać do Wiednia, czy 
nie. Mimo to zdania, jak powiadam, mocno są podzielone 
i nie łatwo może przyjdzie do porozumienia. Silne i bar­
dzo poważne głosy przemawiają przeciw udziałowi w ra­
dzie państwa, ale i silne za udziałem przemawiają. Go­
dną uwagi choć smutną jest okoliczność, że wielu za udzia­
łem w radziej państwa przemawia jedynie z prywatnych, 
osobistych pobudek. Ten radby na szerszym świecie par­
lamentarnym zaprodukować swój talent oratorski, innego 
wabią bale dworskie i recepcye u ministrów. Inny wzdy­
cha do kluczyka szambelańskiegd, inny radby swojćj ma- 
gnifice pokazać stolicę Austryi, a i takich nie brak, którym 
dyety dziesięcioreńskowe robią oskominę. Godnćm jest 
dalćj uwagi, że „panowie,“ owi spadkobiercy świetnych 
imion historycznych i wielkich majątków dziedzice, któ­
rych tak chętnie pomawiamy o zbytnie uleganie władzy, 
o ubliżające nieraz honorowi narodowemu ubieganie się 
o względy dworu i rządu, że właśnie ci panowie najener- 
giczniejszymi są dotąd przeciwnikami udziału w radzie 
państwa, najgorliwszymi obrońcami zasad na dawniej­
szych sesyach sejmowych uchwalonych; przeciwnie zaś ci 
posłowie, którzy dawnićj najwymownićj potępiali konsty­
tucją Schmerlingowską i jego reichsrat szczuplutki, któ­
rzy najserdecznićj dziękowali monarsze za zawieszenie tćj 
konstytucyi i zamknięcie reichsratu, którzy najgłośnićj 
wyrzekali że w adresie zeszłoroeznym za mało jeszcze 
stanowczo potępiono systemata centralistyczne i dualisty­
czne, ci właśnie, owi „demokraci“ najwięcćj dziś mają argu­
mentów pod ręką, żeśmy powinni jechać do tego wyklętego 
przez nich samych Reichsratu. Już to nie ma nic nad 
konsekwencyą!

Przy tćj sposobności muszę nadmienić o nadzwyczaj-

nćm zjawisku, jakiego u nas dotąd nigdy nie mieliśmy. 
Oto dzienniki nasze, wojujące ze sobą zawsze i o wszy­
stko, zapatrują się cudem jakimś istotnie zgodnie i jedna­
kowo na kwestyą reichsratową. Czy zgoda dziś pod tym 
względem panująca długo trwać będzie, jest oczywiście

1 pytaniem, którego rozwiązać nieodważyłbym się; faktem 
jest jednak godnym zarejestrowania w kronice życia na­
szego publicznego, że wszystkie nasze tutejsze pisma po­
lityczne: Gazeta Narodowa, Dziennik Lwowski, 
Dziennik literacko-polityczuy, a co najciekaw­
sze, nawet Słowo ruskie, wszystkie chórem z tych lub 
owych powodów, bezwarunkowo lub warunkowo przeciw 
wysyłaniu delegacyi do Wiednia występują, w czćm im 
Chochlik po swojemu sekunduje, smagając swym ostrym 
biczykiem, może zbyt nawet dotkliwie, wszystkich reichs­
ratu zwolenników.

Oprócz posiedzeń sejmu naszego, obok posiedzeń 
ogólnego zgromadzenia naszego Towarzystwa rolniczego, 
które właśnie zamknięto, mamy teraz posiedzenia ogól- 

. nego zgromadzenia członków Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, które się u nas zawięzuje. Pisałem wam 
już dawnićj o usiłowaniach czynionych w tym kierunku 
przez grono miłośników sztuki, przy której to sposobno­
ści jasno moje zdanie w tym względzie wypowiedziałem. 
Ponieważ zdanie utworzenia osobnego we Lwowie Towa­
rzystwa artystycznego znalazło w opinii publicznej popar­
cie, więc towarzystwo to przyjdzie do skutku, być jednak­
że łatwo może, że ukonstytuowawszy się, połączy się z To­
warzystwem krakowskićm. Nie chcę tu przytaczać powo­
dów, które za takićm połączeniem .przemawiają, przyto­
czyłem je w listach mych dawniejszych i nie wątpię, że one 
prędzćj czy późnićj uwzględnione zostaną, jak i nie wąt­
pię, że Towarzystwo krakowskie ze swój strony do takiego 
połączenia przyczyni się, zdam wam tu więc sprawę 
z czynności komitetu, który dotąd utworzeniem Towarzy­
stwa się zajmował i z wczorajszego pierwszego członków 
Towarzystwa zgr madzenia. Liczniejszćm było zgroma­
dzenie, niż się spodziewać było można, bo liczyło przeszło 
200 obecnych, choć ledwie połowa dotychczasowych ze­
brała się akcyonaryuszów, a dyskusye były żywsze, niż 
sobie tego dotychczasowy życzył komitet. Posiedzenie 
zagaił prezes dotychczasowego komitetu hr. Włodzimierz 
Rusocki, a zawiadomiwszy w krótkićj przemowie o celu 
zebrania i wezwawszy zgromadzenie, by bezzwłocznie przy­
stąpiło do wyboru członków wydziału i djrekcyi Towa­
rzystwa, ustąpił miejsca przewodniczącego, stósownie do 
statutów, najstarszemu wiekiem p. Smochowskiemu, byłe­
mu dyrektorowi teatru. Wniosek hr. Rusockiego, posta-
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ganić, aby być wielkim człowiekiem; lada chłystek po knaj­
pach wykrzykuje, że ten a ten wybraniec narodu, przed 
którym najzaciętszy wróg nasz z uszanowaniem kapelusza 
uchyli, jest zdrajcą, sprzeaiewiercą, odstępcą, bo ma 
swój własny rozum, którego ów krzykacz pojąć nie 
może. Szkaradna to wada a jednak tak rozpowszechniona 
u nas!

Nadeszła tu dziś wiadomość o wybuchu powstania 
w Bukareszcie. W ogóle wiadomości z Rumunii niepo­
koją rząd tutejszy, który ma w dzisiejszym księciu rumuń­
skim wielkiego przeciwnika. Także zniesienie monopolu 
w Rumunii zatrwożyło władze rządowe, i w Wiedniu toczą 
się obrady nad sposobami zapobieżenia złym skutkom ztąd 
dla monopolu austryackiego wynikającym. Słychać, że 
ceny . tytuniu austryackiego znacznie zniżone a kontrola 
na granicy zaostrzoną zostanie.

W poniedziałek odbędą się w sejmie naszym wybory 
członków wydziału krajowego. Niewątpię, że płace człon­
ków wydziału będą przedmiotem żwawych narad. Dotąd 
pobierają członkowie wydziału po dwa tysiące guldenów 
rocznie. Jest to nadzwyczaj mało na dzisiejsze stósunki, 
dla tego tśż postawiony zostanie wniosek podwyższenia 
tych płac, bo istotnie nie łatwo znaleść odpowiednich kan­
dydatów na godność wydziałowych, jeżeli ci, nie mając wła­
snego majątku, z płaey tćj utrzymać się we Lwowie są 
zmuszeni. Czy się sejm przychyli do podwyższenia płacy 
wydziałowego na 3000 guldenów, jest innćm pytaniem, bo 
opozycya będzie silną i popartą głosami wszystkich wło­
ścian, z zasady przeciwnych wszelkiemu powiększaniu wy­
datków, choćby najniezbędniejszych.

Sesya sejmowa nie potrwa dłużćj, jak do końca mie­
siąca.

Wiecie, że myśl założenia nowego dziennika w Kra­
kowie upadła, słychać za to o projektach założenia nowego 
dziennika we Lwowie. Kilku malkontentów, niedoszłych 
posłów, nosi się z myślą utworzenia organu dla siebie. Mam 
nadzieję, że projekt zostanie projektem, za droga to za­
bawka.

Wiedeń, 23 lutego.
*** Za kilka dni sejmy krajowe zamknięte zo­

staną; a jeszcze dotąd nie tylko o wyborach do 
rady państwa ale nawet o uchwałach sejmowych: 
czyli i które sejmy delegatów swych do Wiednia 
wysełać będą, nie mamy wiadomości. Mała kraina tylko, 
tj. Istrya, bez długiego namysłu postanowiła wysłać 
swych dwóch posłów do Wiednia. Jednym jest Słowia­
nin Vidulich, a drugim Włoch Colombani. Warto tu 
dodać, że tak w Istryi jak Gorycji Słowianie i Włosi 
żyją z sobą w zgodzie.

Z niemieckich prowincyi bez wątpienia wybór dele­
gatów do rady państwa nastąpi; z tak zwanych krajów 
mięszanych, a właściwie krajów słowiańskich, rzecz 
wprawdzie nie zdecydowana, ale to pewna, że wszyscy 
interesowani pójdą razem i w jednym kierunku.

Kiedy chodzi o pokazanie, że stronnicy biurokra- 
tyczno-niemieckićj centralizacyi są w mniejszości i te 
większość ludów austryackich jest przeciwną systematow, 
wyzyskiwania jednych przez drugich, jakim się okazała 
centralizacya, siły skupiać i sprzymierzeńców szukaa 
należy, gdzie ich znaleść można. Dla tego konferencyą 
przedsejmowa i przeważnie słowiańska, która się odbyła 
w Wiedniu 15 bm., zdrowym powodowana zmysłem, 
zetknęła się szczęśliwie z reprezentantami kraju, którego 
mieszkańcy mają jednakowe interesa i intuicye poli­
tyczne, chociaż do szczepu słowiańskiego nie należą. 
Tyrol ze wszystkich krajów austryackich, można powie­
dzieć, najsilnićj się domaga ściśle autonomicznego ustroju 
kraju. Oddawna już, bo od lat 50, skarżą się, podają 
reprezentacye do tronu i oponują, jak i gdzie mogą, 
przeciw biurokratycznój absorpcyi ich praw i swobód. 
Po wojnach Napoleońskich narzuconą im została kon- 
stytucya stanowa i datuje z dnia 24 marca 1816, która 
zachowując dawny podział reprezentacji na stany (pra­
łatów, szlachty, mieszczan i włośeian), ścieśniła znacz­
nie najważniejsze prawa autonomiczne; to jest prawo, 
jakie Tyrol miał od dawna, uchwalania corocznie po­
datków stałych, na kraj przypadających.

Zachowali przy tćm mieszkańcy tego pięknego kraju 
wierność i przywiązanie do tronu i do dynastyi pauu- 
jącćj, która weszła w przysłowie, i którą jedni za wzór, 
drudzy na śmiech wystawiali, ale którćj nikt negować 
nie odważył się. Poeta i romansopisarz Immermann 
w swym poemacie dramatycznym „Trauerspiel in Tyrol" 
nie może pojąć, zkąd u Tyrolczyków ta nie zachwiana ; 
wierność dla panującćj familii Habsburgów i symboliczna * 1

wiony imieniem komitetu, niezwykłą spotkał opozycyą. 
Kilkunastu mówców zabierało głos, by wykazać, że nie- 
tylko jest niemożliwą rzeczą przystąpić Towarzystwu, 
które zupełnie się jeszcze nie zna, do wyboru 44 człon­
ków, mających kierować na przyszłość tćm Towarzystwem, 
lecz że wniosek komitetu jest nawet niezgodny ze statu­
tami, które wymagają, by przed dokonaniem takich wybo­
rów ogólne zgromadzenie uchwaliło zasady, według któ­
rych ehee, by Towarzystwo kierowane było i instrukcyą 
dla dyrekcyi Towarzystwa. Wniosek komitetu na tym 
większy natrafił opór, ile że komitet zaproponował kilka­
dziesiąt osób, któreby, zdaniem jego, do wydziału i dyrek­
cyi wybrane być winny, a na które żadną miarą więk­
szość zgromadzenia zgodzić się nie mogła. I nic w tćm 
dziwnego, bo proszę uważać: Zgromadzenie ogólue akcyo- 
naryuszów ma według statutów wybrać dyrekcyą złożoną 
z 6 członków. Ta dyrekcyą według statutów w y b i e- 
ra i ocenia utwory, mające się kosztem Towa­
rzystwa zakupićiw odciskach lub odlewach rozmno­
żyć, oznacza utwory na nagrodę zasługujące, 
podaje kandydatów do stałego wsparcia itd. I otóż do 
tćj dyrekcyi, która ma oceniać i zakupować 
obrazy wystawione, zaproponował komitet 
wszystkich czterech malarzy lwowskich, panów 
Grabowskiego, Młodnickiego, Raczyńskiego, Tepę i je­
dynego rzeźbiarza tu osiadłego, p. Filipiego. Dla propor- 
cyi dodał wprawdzie komitet nazwiska takie kilku niear- 
tystów, wzywając,by z proponowanych wybrać sześciu, ale 
już sama propozycja, by dyrekcyą, mająca decydo­
wać o obrazach eksponowanych, składała się 
z tychże samych eksponentów, dowiodła, że komi­
tet nie koniecznie dobrze zrozumiał zadanie Towarzystwa 
„przyjaciół sztuk pięknych", które nie ma być 
spółką malarzy, lecz towarzystwem, którego celem 
wspieranie artystów. Owoż nic dziwnego, że przeciw ta­
kiemu wnioskowi komitetu całe prawie powstało zgroma­
dzenie, bo nawet kilku malarzy jak ap. p. Tępa, przeciw 
temu się oświadczył i wspólnie z p. Dzbańskim podał na 
piśmie wniosek przeciw propozycyi komitetu. W końcu 
po dłuższćj i gorącćj dyskusyi, w której za wnioskiem ko­
mitetu przemawiali pp. Rusocki, Filipowski i Milikowski, 
a przeciw wnioskowi temu pp. Kabat, Kulczycki, Błotnicki, 
Bielecki i Starkel zebrał p. Dobrzański stawione przez ró­
żnych mówców wnioski w jeden wniosek, który tćż prawie 
jednogłośnie przyjęto. Przyjęciem tego wniosku uchwaliło 
zgromadzenie odbyć tyle posiedzeń, ile ich niezbędnie do 
ukonstytuowania będzie potrzeba, wzmocnić komitet dzi­
siejszy dziesięcioma członkami i polecić mu wypracowanie

attrakeya do czarnożóltćj chorągwi powstała i czćm się 
tłumaczy?

Żywioł taki w organizmie państwa różnople- 
miennego wielką ma wagę. Kraj ościenny od Zachodu, 
nadzwyczaj ważną pozycyą dla Austryi stanowiący, któ­
rego mieszkańcy mają za sobą tradycje wierności nie- 
poszlakowanćj, a oraz czują potrzebę prawdziwego I 
samorządu, i centralizacją się brzydzą, nie może 
być mimo swćj woli, i wbrew swym żywotnim potrzebom 
rządzonym centralistycznie. Tu pewnie, gdyby miało 
przyjść do konfliktu, dynastya by się przechyliła na stronę 
swych wiernych Tyrolczyków.

Zatrzymałem się tu nieco dłużćj, bo mi się rzecz 
sama przez się i dla dalszych kombinacyi ważną być 
wydaje. Partya federacyjna, czy autonomiczna, trzyma­
jąc się „zasady solidarności" interesów, znajdzie przy­
jaciół i zwolenników i w innych krajach.

Do rady państwa ma wysłać n. p. Tryest dwóch, 
Gorycya i Gradiska dwóch, Istrya dwóch posłów, Buko­
wina 5. Wszystkie te kraje grawitują ku decentraliza­
cji. Żadnemu z nich nie chodzi o hegemonią swego 
szczepu, ale o to, by go nie wyzyskiwali obcy; czy 
Słowianin, czy Włoch z Istryi, czy rumuński mieszkaniec 
Bukowiny, w systemacie centralizacyi szczęścia ani szu­
kać, ani znaleść nie może.

Patrząc czy na mapę geograficzną, czy na statys­
tyczne tabele, nie podobna przypuścić, żeby większości 
ludów austryackich, Które mają tak wybitne anti-centra- 
listyczne dążności, mogła być narzuconą przez wotum 
mniejszości niemieckićj forma organizacyi wstrętna i ich 
potrzebom nie odpowiednia. Dla tego życzyćby nale­
żało, by wszystkie kraje austryackie przysłały swych 
delegatów do rady państwa; by i partya cęntralistów 
wystąpiła i okazała swe siły z jednćj, a większość zło­
żona z zwolenników „systematu decentralizacji" z dru- 
gićj strony, i by po uprzednićm porozumieniu się co 
do kardynalnych punktów stoczono walną bitwę.

Nie podlega wątpliwości, że biurokratyczny system 
musiałby upaść niepowrotnie.

W tym momencie słyszę, że szala się przeważyła 
za wysłaniem delegatów do rady państwa.

Bar. Beust miał myśl zatrzymać kilka tek ministe- 
ryalnych, które ma, aż do otworzenia rady państwa. 
Tymczasem postanowiono w kołach dworskich obsadzić 
ważne miejsce ministra spraw wewnętrznych, choć pro­
wizorycznie. Dowiaduję się, że hr. Taaffe został mia­
nowanym wczoraj ministrem bez teki, i pełniącym tym­
czasowo obowiązki (provis. Leiter) ministra spraw 
wewnętrznych.

W Węgrzech aresztowano kilku agentów propa­
gandy panslawistycznćj. Jeden jest notaryusz, drugi pro­
fesor, trzeci asesor sądu wekslowego, w komitacie Go­
mor. Mówią, że znaleziono przy nich pisma kompromi­
tujące i jako alegata papierowe ruble.

Śledztwo ścisłe się rozpocznie i wyświeci się 
niebawem rzecz cała. »

Drezno, 19 lutego.
(Z>.) Pod świeiem wrażeniem boleści, piszę do was 

zaledwie słów kilka, aby wam donieść, iż w dniu dzisiej­
szym w nocy o godzinie drugićj, po długich cierpieniach, 
zmarł Roman Zmorski, należący do tćj plejady poe­
tów naszych, którzy tak świetnie przerwali głęboką ciszę, 

i jaka panowała w kraju na polu literatury, po wypadkach 
1 1831 r. Śmierć porwała go w samćj sile wieku, bo liczył 
' zaledwie 42 lat życia. Zanim wam prześlę obszerny jego 

życiorys, dziś poprzestać jedynie musicie na krótkićj, po- 
i bieżnćj wzmiance. Zmarły Roman Zmorski ujodził się 
| w Warszawie w 1825 r. i tamże szkoły ukończył. Pierw­

sze swe utwory poetyckie, które mu odrazu zjednały imię 
poety, umieszczał w wychodzącym wówczas w Warszawie 
pod redakcyą Edwarda Dembowskiego i Hipolita Skim- 
borowicia Przeglądzie Naukowym. Pełne ognia, siły 
i szlachetnych tendencyi, przyczyniły się wraz z utworami 
jego rówieśników i pracami innych ludzi do obudzenia 
kraju z głębokiego letargu, w jakim spoczywał. Ale wła­
śnie ten głos gorący, gromki i natchniony zwrócił na sie­
bie uwagę wrogów naszych, w skutek czego ci pracownicy 
i siewcy przyszłości zostali aresztowani i w cytadeli osa­
dzeni. Zmorski wkrótce jednak uwolniony został, a nie- 
mogąc wyżyć w tćj dusznćj atmosferze, wyszedł za gra­
nicę w r. 1845 i odtąd rozpoczęły się dla niego długie 
lata tułactwa, cierpień związanych z nim i trawiącćj tę­
sknoty do kraju. Jakiś czas przebywał w Poznańskićm, 
następnie w Belgii, w Heidelbergu; wreszcie na dłuższy 
czas osiedlił się pomiędzy Wendami w Budziszynie, gdzie

nowych statutów, instrukcyi dla dyrekcyi, wybrać się ma- 
jącćj i przygotowanie odpowiednićj listy kandydatów na 
członków wydziału, dyrekcyi, prezesów itd. Dopiero po 
przyjęciu projektów, przez komitet przedłożonych usku­
tecznione zostaną wybory, które dały powód do tak go­
rących wczoraj rozpraw a do gorętszych jeszcze przed po­
siedzeniem agitacyi ze stron obu. Myśl, żeby zlać Towarzy­
stwo tutejsze z krakowskićm, którą w waszym Dzienni­
ku kilkakrotnie poruszałem, podniósł na wczorajszćm wal- 
nćm zgromadzeniu redaktor Gaz. naród, p. Dobrzański, 
przemawiając bardzo gorąco za nietworzeniem osobnego 
towarzystwa, któreby mogło zupełnie podkopać egzysten- 
cyą krakowskiego, lecz za połączeniem lwowskiego z kra- 
kowskićm, na czemby i sztuka i kraj tylko skorzystały. 
Wspomniałem powyżćj, 4e wzmocnionemu komitetowi po­
lecono także ułożenie nowyeh statutów. Przyznać muszę, 
że zrobiono bardzo mądrze. Zawiązaniu towarzystwa na 
podstawie dawnych statutów nie przeszkodzi to, a daje 
nadzieję, że towarzystwo będzie mogło kiedyś na lepszych 
opierać się ustawach. Kto nie czytał tych statutów, na 
podstawie których towarzystwo lwowskie zawięzuje się, 
nie może mieć o nich wyobrażenia. Kto je układał, nie 
wiem, ale dość powiedzieć, że ułożono je w czasach, kiedy 
reakcja w Austryi w całćj była potędze i że statuta te za­
twierdził najreakcyjniejszy minister Bach. Aby dać czy­
telnikom Dzień. Pozn. pojęcie o naturze statutów, na 
podstawie których zawięzuje się lwowskie Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych, przytoczę jeden tylko paragraf, 
który powiada: „z dzieł na wystawie znajdujących się, to­
warzystwo zakupować będzie dzieła oryginalne ar ty s- 
tówkrajowych austryackićh wGalicyi lubW. 
Ks. Krakowskićńa zamieszkałych i osiadłych.“ 
Cóż wy na to? Czyż może być prowineyonalizm dalćj 
posunięty? Według tego paragrafu nie wolno kupić obra­
zu, wymalowanego przez Stattlera, Maleszewskiego, Su­
chodolskiego, nie wolno kupić nawet obrazu Kossaka, choć 
to Lwowianin z dziada pradziada, lecz zamieszkały od 
lat kilku w Warszawie, obrazu Rodakowskiego, choć to 
także Lwowianin krwi najczystszćj, bo on mieszka stale 
w Paryżu. Takich mądrych paragrafów macie w statucie 
tym mnóstwo, jeden lepszy niż drugi; że jednak komite­
towi, który się zawiązał, nagle po dwunastu latach (statut 
zatwierdzony jeszcze w r. 1855) zachciało się na podsta­
wie tego a nie innego statutu zawiązać towarzystwo, nie 
pozostało akcyonaryuszom, którzy subskrybowali nie zna­
jąc statutu, nic innego do zrobienia, jak przyjąć, co jest, 
ale zarazem uchwalić wypracowanie nowych statutów.

Obok tego towarzystwa artystycznego zawięzuje się

redagował pismo Stadło; poczćm przeniósł się do 
Francyi. Tam zastała go wojna Wschodnia;—jako ajent 
polityczny rządu francuskiego w,siany został do Serbii, 
aby przeciwdziałać przeciw silnie rozwiniętćj agitacyi 
moskiewskićj. Na tćm stanowisku pozostawał przez cały 
ciąg wojny wscbodnićj, zamieszkując ciągle w Belgradzie. 
Po ukończeniu wojny wschodnićj z zranioną duszą, która 
w gorących nadziejach doznała gorzkiego zawodu, prze­
niósł się do Lwowa, zkąd po piętnastu latach tęsknoty 
i tułactwa, za amnestyą w r. 1859 powrócił do Warszawy. 
Ale nie było szczęścia dla niego na tćj ziemi. Zaledwie 
odetchnął po długich cierpieniach, zaszły wypadki roku 
1861, Zmorski znów był aresztowany i w cytadeli osa­
dzony, pod zarzutem należenia do redakcji Strażnicy, 
do czego bynajinnićj nienależał. Po paru miesiącach wię­
zienia uwolniony, natychmiast porzucił kongresówkę, po­
zostawiając w swćm mieszkaniu, w domu Zamoyskich, 
wszystkie swerękopisma, które podczas rabunku domuZa- 
moyskich zniszczone zostały. Opuszczając kraj, czuł się 
złamanym fizycznie i moralnie — wypadki z r. 1863 osta­
tecznie dobiły go. Odtąd mieszkał w Drezuie, gdzie cierpie­
nia przykuły go do łoża; nikł codziennie, aż wreszcie 
śmierć położyła koniec, zaprawdę, męczeńskiemu jego 
życiu. Do ostatnićj prawie chwili niewypuszczał pióra 
z ręki i pracami swemi zasilał pisma warszawskie, a po- 
części i za granicą wychodzące. Mnóstwo prac zostawił 
w rękopiśmie. Prace jego porozrzucane są po rozmaitych 
pismach. W r. z. te rozproszone prace zebrał i u Brock- 
hausa w Lipsku wydał; stanowią one jednak zaledwie 
małą cząstkę jego prac i utworów poetyckich. Z ważniej­
szych jego utworów oddzielnie wyszły: Pieśni naro­
dowe serbskie, 2 tomy, w Warszawie 1853 r. Wieża 
siedmiu wodzów, Lwów i Warszawa. Królewicz 
Marko, Warszawa 1859. Lazarica, Warszawa 1860. 
Merima, dramat, w Przeglądzie powszechnym w Dre­
źnie wychodzącym.

Pogrzeb jego odbędzie się w dniu 21 b. m. Obszer­
niejszy życiorys, ocenienie pism jego i stanowiska w lite­
raturze, prześlę wam następnie, tu tylko dodam, iż szcze- 
góltiićj ważne oddał usługi literaturze naszćj, znajottiąc 
ją z skarbami pobratymczych ludów słowiańskich, a szcze- 
gólnićj z literaturą ludową serbską.

Paryż, 24 lutego.
A Na posiedzeniu czwartkowćm ciało prawodawcze 

uznało ważność wyborów p. Sens, przeciw którym prote­
stował szczególnie p. Glais-Bisoin. Powodem do prote- 
stacyi była następująca okoliczność: jeszcze wprzód nim 
wybory zostały rozpisane, prefekt departamentu Pas-de- 
Calais zgromadził u siebie wszystkich merów okręgu wy­
borczego, dla naradzenia się co do kandydata ze strony 
rządu. Po odbytćj naradzie i głosowaniu, każdy z obe­
cnych zobowiązanym został do popierania p. Sens, za któ­
rym oświadczyła się większość zgromadzenia. Nadto mia­
stu, w którćm się głosowanie odbyło, wyznaczył rząd 
właśnie w tymże czasie zapomogę na zbudowanie kolei 
żelaznćj, o co się oddawna a bezskutecznie upominano.

Porozlepiane w przeddzień głosowania olbrzymie afi­
sze, zwiastujące o szczodrobliwości rządu nie mało przy­
czynić się mogły do poparcia kandydata administracyj­
nego obok jednomyślnego działania merów. Pomimo ży ■ 
wego oporu ze strony p. Glais-Bizoin, który widział 
w tych faktach presyą ze strony władzy, ciało prawodaw­
cze uznało wybór p. Sens za legalnie dokonany.

Większym powodem sprzeczki było wyznaczenie dnia 
na interpelacje, na które izba przyzwoliła. Stanęło wre­
szcie na tćm, że po dosyć żywćj dyskusyi, głównie dzięki 
wdaniu się p. Emila Ollivier, interpelacyą w kwestyi re­
form odłożono na poniedziałek, dotycząca zaś okólnika 
p. Vandal w piątek już pod obrady przyszła. Drobna ta 
na pozór okoliczność ztąd szczególnego nabyła znaczenia, 
że wielu członków, którzy wotowali za upoważnieniem in- 
terpelacyi względem reform, sądzili, że przez to przysłużą 
się rządowi, gdy jednak się pokazało, że nie zbyt chętnie 
walkę przyjmuje, chciano rzecznikom jego ułatwić zada­
nie, przyspieszając rozstrzygnienie, aby nie dać zbyt wiele 
czasu do przysposobienia się mówcom opozycji.

Posiedzenie wczorajsze, na którćm przyjść miała pod 
obrady interpelacya, dotycząca okólnika dyrektora poczt, 
była przedmiotem szczególnćj ciekawości ze strony publi­
czności, a to tćm bardzićj, że p. Vandal miał wystąpić 
osobiście w obronie swojćj. Przy tćm była to pierwsza 
interpelacya za parowania Napoleona III, nie dziw tedy, 
że szczęśliwcy opatrzeni w bilety do wnijścia na kilka go­
dzin przed posiedzeniem czekali u drzwi sali. Posiedze­
nie rozpoczęło się przemową p. Pelletan, który, stwier-

tu także towarzystwo gimnastyków na wzór niemiec­
kich Turn Vereinów. Statuta tego towarzystwa, 
które podobnie, jak istniejące takie towarzystwo w Pra­
dze, przyjęło nazwę Sokoła, otrzymały już zatwierdze­
nie rządowe i w niedzielę czy w poniedziałek odbędzie 
się pierwsze tego stowarzyszenia walne zgromadzenie 
na ratuszu. Tymczasem kierują czynnościami w spra­
wie towarzystwa przedsiębranemi pp. Dr. Mileret, Do­
brzański i Dr. Hofmann, na których też imię opiewa 
koncesya przez rząd na zawiązanie towarzystwa wydana. 
Nim jeszcze statuta zatwierdzono, zapisało się około 
400 członków i niewątpię, że ta liczba wkrótkim bar­
dzo czasie podwoi się i potroi, bo każden, komu zależy 
na wzmocnieniu sił fizycznych młodego pokolenia, będzie 
usiłowania wydziału Sokołowego popierać, będzie zachęcać 
do przystępowania do towarzystwa tego. Młodzi ludzie, 
potrzebujący tak bardzo ruchu, pozbawieni tego głó­
wnego warunku rozwoju sił fizycznych w wieku od sa- 
mćj matki przyrody na to głównie przeznaczonym, a po­
zbawieni z powodu tylogodzinnego siedzenia czy to na 
ławach szkólnych czy w biurach, garnąć się powinni 
gromadnie do Sokoła i garnąć się będą z pewnością, 
boć każdy czuje potrzebę ćwiczenia swych sił fizycznych, 
do czego jednak dotąd niemiał sposobności. Może z cza­
sem doczekamy się i tego, że i przy publicznych zakła­
dach naukowych, gimnazyach i szkołach realnych, podo­
bnie jak w Królestwie Polskiem, a podobno i u was, 
istnieć będą zakłady gimnastyczne, które do rozwoju sił 
fizycznych, u nas tak zaniedbanego, przyczyniać się będą. 
U nas niema bowiem nigdzie przy szkołach zakładów 
gimnastycznych, a zakładów prywatnych jest ledwie 
kilka w kraju, do których przystęp nie każdenąu łatwy 
i są one tak nieodpowiednie celowi, że i niekoniecznie 
do ich uczęszczania zachęcać można. Sokół urządzi 
taką szkołę gimnastyczną dla uczniów i postara się zape­
wne o dobrych fachowych nauczycieli, których zdaje mi 
się koniecznie z Czech lub Niemiec, gdzie o wybór nie 
trudno, na początek sprowadzić P-gdzie potrzeba. Jakie 
umundurowanie przyjmie So k ó ł, nie wiadomo jeszcze, 
na każden spo ób zgodzono się już na rogate czapeczki 
z sokolemi piórami i na bluzy. Lokal tymczasowo, nim 
fundusze pozwolą na wybudowanie odpowiedniejszego, na­
jęto u p. Leśniewicza, który ma tu od dłuższego czasu 
szkołę gimnastyczną.

Zapusty dobiegają do kresu, jeszcze dni kilka, a po­
piołem posypie kapłan głowy — nie tych, co się najwięcćj 
bawili. W miarę, jak się zbliża popieleć, wzmaga się 
zapał taneczników; balów i zabaw domowych mamy tćż

dziwszy przykładem dziejów, jak wielce zawsze tajemni(4tffier 
listów szanowaną była we Francyi, z tćm większa widziJZ inf 
przykrością blocus, jak się wyraził, rozciągnięty na calaza 
korespondencyą kraju. I’. Vandal w odpowiedzi swojldoda 
twierdził stanowczo, że okólnik zgadza się z przepiseliistĆ! 
prawa i że nie był wcale naruszeniem tajemnicy listórfiasti 
Uchwala sądu kasacyjnego z r. 1853 przyznaje prefektoJtyć, 
policji w Paryżu a prefektom po departamentach praJ/o zs 
sędziów śledczych. Okólnik do dyrektorów biór poczto wy çj'téj ni 
wydanym został na wezwanie prefekta policyi w ParyMgeni 
W okóluiku tym nie chodziło o listy ale o rzecz drukoipieni 
waną, druki zaś, o których znajdowaniu się pod kopertŁyk, 
łatwo się przekonać, ulegają wyjątkowym przepisom. Je.®ilia 
śli okólnik w czćm pobłądził, to w tern chyba, że podej.cały 
rżane pakiety kazał do Paryża odsyłać, gdyż kompetencyjne 
prefekta policyi w Paryżu rozciąga się jedynie do depar, 
tamentu Sekwany. Okólnik dyrektora poczt nie był ja.rza c 
kimś przepisem nadzwyczajnym ani tajemniczym, skoriJem 
w 4000 drukowanych egzemplarzy rozesłany został. Wrejiiż 
szcie skutkiem jego 5 tylko listów do Paryża odesłaujborói 
jako podejrzane, z których dwa zaraz wyekspedyowanî 
a 3 prefekt policyi przetrzymał 24 godzin. Zakończył pbych 
Vandal oświadczeniem, że przemawia w imieniu 28,00¿»ie, i 
urzędników pocztowych, których honoru broni przed nie )ie si 
słusznym zarzutem gwałcenia tajemnicy listów. Mowa 
jego na ogół życzliwie a przy końcu oklaskami przyjetąmość 
została. " Izy J

P. Picard, zwracając uwagę, iż list hr. Chambord « R< 
był po prostu listem, nie zaś jakimkolwiek manifestem ewol 
wyraża przekonanie, że nie mógł on ulegać żadnemu ie 1 
zarzutowi sądowemu, iż śledztwa w tym względzie niel r- 
było. Z resztą nie raz się dzieje, że listy bywają za-sien 
trzymywane, chociaż po tćm nie następuje proces są. 
dowy. Gwałcenie tajemnicy listów jest rzeczą zwyczajnjiian11 
i stale praktykowaną. \wa

Izba, pozyskana przez p. Vandal przyznaniem sijtote! 
do winy, mnićj była usposobioną do słuchania p. Picard! 
i tćm łatwićj było p. Rouher, który następnie głos za.it. Hc 
brał, wykazywać w imieniu moralności i porządku, po Ja u 
trzebę czuwania, aby pod formą listów nie szerzyły sitwdu 
druki podstawom społeczeństwa szkodliwe. Powtórzyllzinr 
on wreszcie zapewnienie p. Vandal, że nadal bez śledztwaiiery. 
sądowego korespondeneye zatrzymywane nie będąjastę 
Mowę jego przyjęto również z oklaskami, a izba zawo-850 
towała przejście do porządku dziennego, na czćm za-iie 2 
kończono posiedzenie. Taką decyzją izby, oraz oklaski.nogł 
jakie dawała mówcom rządowym, nie można uważać 
za bezwzględną pochwałę zdań przez nich wypowiedzią- 
nych. Usposobienie izby najlepićj może wyraził p. Martel, 
który przy końcu posiedzenia, popierając wniosek mi- 1 
nistra stanu o przejście do porządku dziennego, rzeki,żeni 
iż w obec nagany postępowania administracji przez sa-ach 
mychże mówców rządowych, dalsze rozprawy zupełuieteńs 
byłyby bez celu. osei

Zapewniają, że p. Thiers złożył już na ręce prezesa któ 
ciała prawodawczego żądanie przedstawienia interpelacji jet 
w sprawie niemieckićj. Wątpić mi należy, iż ta nowa(tn 1 
interpelacya przez izbę zostanie upoważniona. Wczoraôw 1 
rano cesarz, w obecności p. Rouher, przyjmował depu-beri 
tacyą dziennikarstwa z departamentów. Cesarz z wielkąomi 
uprzejmością słuchał przedstawień i wypytywał się o roz-onsi 
maite szczegóły. Oczekiwać należy, iż przyczyni się toryd 
także do zmian w projekcie do prawa prasowego, któryliarc 
w dniu dzisiejszym przedłożonym być miał ogólnemupićj 
zgromadzeniu wszystkich sekcji rady państwa. La-zyj 
France zapewnia, że projekt ten bardzo wielkich zmian to ] 
dozna. Dzienniki półurzędowe donoszą o konferencyach, lieh 
jakie cesarz odbywa z znakomitszymi oficerami piechoty, iiau 
celem zaprowadzenia zmian, konieczność których wyka- ¡ski 
zała praktyka wojskowa ostatnich czasów; krążą także inii 
pogłoski o niektórych zmianach w najwyższych sferach utni 
wojskowych. Marszałek Randon ma objąć urząd ko- rpr 
mendauta w Tuluzie, w zastępstwie marszałka Niel, arc 
Generał Fleury obejmie wielkorządztwo Algeryi, dokąd lom 
ostatniemi dniami odpłynął z Marsylii Józef Karani, ięki 
któremu rząd francuzki gościnny daje w tym kraju iówi 
przytułek. Ks. Magenty obejmie w takim razie dowództwo alpi 
gwardyi cesarskićj, a marszałek Reguaud de St. Jean ną 
d’ Angćly zostanie wielkim kanclerzem orderu legii ho- iow 
norowćj i sam tylko hr. Flahaut, który dotąd tę posadę ii, j 
zajmował, ustąpi. tein

Monitor zaledwie dziś rano zdecydował się { 
na ogłoszenie depeszy jenerała Castelnau o ustąpieniu e< 
Francuzów ze stolicy Meksyku. Mémorial Diplo­
matique zapowiedziawszy, iż wiadomości dzienników |sie 
amerykańskich o cesarzu Maksymilianie są przesadne, po-

bez liku i końca. Do balów na pół publicznych, na któ­
rych może najlepićj, bo najswobodniej się bawią, należą 
„Taneene zabawi" w „Besidzie" czeskićj. Kółko osia­
dłych tu Czt chów, a jest ich tu dość spory zastęp, mia­
nowicie między urzędnikami, zawiązało się w rodzaj ka­
syna, zwanego Besida, w którćm raz na tydzień odby­
wają się wspólne zabawy, tańce, śpiewy, 'deklamacye, 
kwartety itd. W zapusty ustępują tańcom wszelkie inne 
zabawy miejsca, a „zabawi tanećne" trwają zwykle do 
rana. Źe prócz członków Besidy, którzy mają prawo 
wprowadzać kobiety, bierze w tych zabawach udział wielu 
nie Czechów, dodawać niepotrzebuję, i większą też część 
tańcująećj publiczności stanowi młodzież polska ¡panienki 
Polki. Walec niemiecki jest wyklęty w Bęsi dzie, tań­
czą się tylko słowiańskie tapce: Polonez, mazury, czes­
kie straszaki, furyanty, francuzki kadryl nazywa się w Be­
sidzie: ctwerilką a polka tremblante „Trasakiem“ 
(trzęsionćm). Zabawy odbywają się w sali towarzystwa 
muzycznego, gdzie się w ogóle Besidy członkowie zgro­
madzają, na przyszłość jedrn k do innych będą się nui­
sis!) przenieść lokalności, gdyż do pałacu Potockich, 
gdzie dziś jest pomieszczone towarzystwo muzyczne, prze­
nosi się kasyno mieszczańskie, które sale wszystkie dla 
siebie użyje.

i Najnudniejszemi jednak z zabaw karnawałowych są 
niewątpliwie nasze reduty, czyli maskarady w teatrze. 
Tłumy ludzi wszelkiego stanu tłoczą się w wielkićj a je­
dnak, jak się pokazuje, za małćj jeszcze sali teatralnćj, gnio­
tąc się, popychając, szturchając, depcząc sobie nogach, 
pocąc się i wyklinając tych, co wymyślili reduty. W tłoku 
takim nie trudno o sprzeczkę, która daje powód do roz­
praw i do przelewu krwi, którćj istotnie szkoda w obronie 
bezwstydnych lafirynd.

W literaturze naszćj cicho i cicho, od niepamiętnych 
czasów nie pojawiła się żadna we Lwowie nowa książka. 
Milczący od tak dawna K. Ujejski odezwał się wprawdzie, 
napisał wiersz na cześć rozstrzelanych powstańców sybir- 
skich Szaramowicza, Reimera, Celińskiego i Kotkow­
skiego, ale wiersza tego publiczność nie zna, bo troskliwa 
o nas prokuratorya rządowa, zabrała go zaraz po odtło- 
czeniu, nim wydany został. Za duszę tych nieszczęśliwych 
katorżników odbędzie się temi dniami w kościele Karme­
litów żałobne nabożeństwo.
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^twierdza wszakże w głównyeh zarysach to, co one podają. 
zi5*2 informacyi M é m o r i a 1 a wynika jeszcze, iż marszałek 
¡ajjjjazaine, oświadczając się za abdykacyą Maksymiliana, 
ojldodał wyraźnie, iż id/ie w téin nietylko za zdaniem oso- 
iejlistém, lecz oraz za brzmieniem danych mu instrukcyi. 
.óJtfastępnie marszałek zaproponował zgromadzeniu rozwa- 
oJjyć, jaka inna forma rządu odpowiedniejszą byćby mogła 

zachowania porządku i spokojności w kraju. Kwestyi 
ycyéj nie rozbierano, bo jak wiadomo, większość zgroma- 
yżiiidzenia oświadczyła się przeciw abdykaiyi. Wnet po ustą­
pieniu Francuzów, jenerał Marquez ogłosił stolicę Me- 
îrtmsyku w stanie oblężenia, a dwaj inni dowódzcy Maksy­
miliana udali się na spotkanie nieprzyjaciół, którzy kraj 
dejJcały mają w swéj mocy. Dotąd bitwa decydująca zape-
icyjffne stoczoną została.
)ar. Depesze z Wiednia mówią o blizkim odjeździe cesa- 
ja. za do Pesztu, zawiadamiają oraz o małćj ufności wzglę- 

loniem nowego reichsratu ze strony rządu, który ma być 
frejjaź przygotowanym do odwołania się do nowych wy- 
am iorów.
ano, Wczoraj z powodu prekonizacyi 32 biskupów, z któ- 
ł p iycb 12 dla prowincyi włoskich, wyraził Papież ubolewa- 
OOOiie, że udają się onidodyecezyi, gdzie wpływ ich i znacze- 
nie-jie są zagrożone.
owa Mémorial Diplomatique dopełniając wiado- 
jętąność, przez niektóre dzienniki podaną, ozbliżeniu się rnię-

Izy Rosyą i Francyą w kwestyi wschodniéj, zapewnia, 
lord» Rosya, zrzekając się wszelkićj solidarności z ruchami 
Ænyewolucyjnemi w Turcyi, zaproponowała jako rozwiąza- 
onnjie kwestyi ścisłe przeprowadzenie reform obiecanych 

uief r. 1856. Na téj podstawie nastąpić miało porozu- 
za-sienie.
są Wiadomości z Aten zapewniają, że statek „PaDhelle- 

ijnpon“ zdołał wymknąć się z portu Gerigo, gdzie był blo- 
iowanym. Rząd grecki miał nabyć „Alabamę" znakomity 

się totek korsarski konfederatów amerykańskich.
:ard! Le Monde donosi, że berliński korespondent jego, 
zaq. Herman Kuhn zmuszonym został umknąć do Wiednia 
po Ib uniknięcia skutków oskarżenia o zbrodnią stanu zpo- 
SModu korespondencji do Mond’a pisanych. Po trzygo- 

rzyjlzinnćj rewizyi zabrano p. Kuhn różne małćj wagi pa- 
¡twaiery, roztropność jednak doradziła mu, aby dalszych 
gdą.ustępstw nie czekał. Dodać należy, iż p. Kuhn od roku 

850 jest poddanym franeuzkim, a korespondencye jego 
zawierały nic, coby tak ciężki zarzut ściągnąć nań 

wgło.
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ach poselskich 220 posłów. Jako marszałek ze star- 
łniekeństwa prezyduje g. Frankenberg-Ludwigsdorff. Lawy 

oselskie dzielą się wąskiemi przejściami na 4 oddziały, 
których dwa środkowe szerokie, dwa boczne wązkie; 
jednym z tych ostatnich po lewój stronie, przytykają- 

owajun tuż do ściany, zasiadają posłowie polscy obok człon- 
oraów lewicy. Jeden środkowy oddział zajęty przez staro- 

ipu-berałów, za nimi członkowie stronnictwa narodowego, 
lk^omiędzy nimi baron Rothschild; na drugim zasiedli sami 

anserwatyści, pomiędzy którymi na czwartćj ławie książę 
to ryderyk Karól, Da szóstćj jenerał Steinmetz. Hr. Bis- 

tórydarck zasiadł także z początku na ławie poselskiej, pó- 
/rauaićj przy stole ministrów. Wniosek hr. Schwerina, „aby 
Larzyjąć en bloc regulamin pruskićj izby poselskićj,“ przy- 

to po krótkich rozprawach a w skutek tój uchwały po- 
lieloną będzie izba stósownie do pomiecionego regula- 
liau na 7 oddziałów. Następnie odczytał hr. Bismarck 
skrypt królewski, mianujący wymienionych już wczoraj 

,kże inistrów pruskich i tajnego radzcę Savigny pruskimi 
ach otnisarzami Rzeszy. Po krótkiśj dyskusyi względem in- 

rpretacyi nazwy „komisarzy Rzeszy,“ oświadcza hr. Bis- 
arck, że mównica dla tego tylko nie została na sali usta­
loną, że wcale dla nićj nie ma miejsca; jeżeli jednak 
iększość izby oświadczy się za koniecznością osobnćj 
ównicy, natenczas dałoby się ustawić przynajtnnićj mały 

two ilpit. Po odbytćm głosowaniu oświadcza się izba zna- 
ean mą większością za ustawieniem mównicy. Przeciw wnio- 
ho- iowi głosowali pomiędzy innymi: książę Fryderyk Ka- 
ad§ il, jenerałowie Vogel von Falkenstein i Moltke; jenerał 

leinmetz głosował za wnioskiem. Posiedzenie kończy
się o godzinie kwadrans na drugą, dzień następnego po 

■niu ¡edzenia jeszcze nie pewny.
ló* W Bielefeldzie wychodzący dziennik Waechterza- 
iów ieszcza następujące doniesienie o wolności wyborczćj osób 
po- ojskowych: „W tutejszym wojskowym obwodzie oddano 

-ag» zy głosy na Waldecka. Do tego potrzeba było wiele 
itó- pomimo tajnego głosowania. Naturalnie zdumie- 
[egą ie nad tą niesłychaną bezczelnością było w kołach woj- 
sia. (owych jeszcze większe, jak w kołach obywatelskich; 

ez nie pozostało przy zdumieniu, badano gruntownie 
inkwizyacya doprowadziła w końcu do tego, że dwóch 
winuych przyznało się. Trzeci był tyle zatwardziałym, 
obstawał przy przeczeniu. Jeden z pokutujących grze­

jników wyznał, że uwiedziony został przez „szajkę po- 
jpowców,“ i że zażądał w pewnój szynkowni przy kosza- 
ich, gdzie żołnierze zwykli tracić swe grosze, od gospo- 
¡rza karteczki z napisem Waldeck i otrzymał takową, 
powodu tego wyszedł rozkaz batalionowy, zakazujący 

>d zagrożeniem trzech dni aresztu kupować choćby za 
eląg cośkolwiek od pomienionego szynkarza, który tak 
Iszywe miał wyobrażenie o wolnćm głosowaniu. Działo 
1 to w roku 1867 po narodzeniu Chrystusa pod panowa­
łem powszechnego tajnego głosowania, które dotąd 
Ryczane było za djabełski wynalazek bezbożnćj demo- 
Jtcyi, które jednakże w drugićj połowie oświeconego dzie-no­
'Stnastego wieku do należytćj czci przyszło. Dobosza 
•olniono podobno od kary z powodu, że z taką skruchą 
Jznał swą winę. Nieco goizćj poszło drugiemu zbro­
jarzowi, który początkowo wypierał się a wkońcuskru- 
W|się i wyznał prawdę. Za zapieranie się początkowe 

i są ft2yroał on łagodną karę trzech dni aresztu, przez co 
rze. p mu jest sposobność zastanowienia się nad praw- 

Rą naturą powszechnego tajnego głosowania. Trze- 
’’?(> zatajonego grzesznika pozostawić zapewne będzie 
>tba wyrzutom jego sumienia.“

Ostatni numer (24) dziennika Social Dem o krat
-oz- )ra^a tutejsza polieya bez podania powodu.
)nie FRANCYA.
tych Paryż, 23 lutego. Wczorajsze rozprawy w ciele prą­
żka. ^wczćm nad interpełacyą, dotyczącą okólnika p. Van- 
Izie, ¡inie przybrały tych rozmiarów, jakie w pewnych ko- 
pir- 'lj przewidywano, i w ogóle przyznać trzeba, że izba na- 
ow- f umiarkowanie korzystała z przysługującego jćj prawa 
liwa erpelacyi, o którego praktyeznćj doniosłości mógł się 
tło- ’oraj przekonać każdy, kto słyszał jednego z najwyższych 
,yCh ptojników państwa, zdającego krajowi publicznie sprawę 
me- (inności swego urzędu i przyznającego po części ot- 

pcie niestósowność istniejących po dziś dzień przepi- 
' i potrzebę odpowiednićj ich zmiany. Szczere słowa 
yandał mogły przekonać izbę, że tylko samowola pre- 

policyi, do którój go nieszczęsne upoważnia prawo,
Małajowe fatalne rozporządzenie. To tćż głośnemi 
Osypano oklaskami, gdy zakończył swą mowę, gdy przy-

li u- 
ich, 
rze­
dła

je-
nio-
ich,
oku

pisując interpelaeyi polityezną głównie tendeneyą, powie­
dział: „Tak, panowie, byłbym chciał pozostać po prostu 
urzędnikiem pracowitym, pilnym, dalekim od politycznéj 
szermierki, jedynie zajętym usługą mego urzędu, ale kie­
dy przypadek zrobił ze mnie inęźa politycznego, daruje mi 
izba, żein zeszedł z mojego skromnego stanowiska. Spo­
dziewam się także, że izba obmyje administracyą poczt 
i jćj naczelnika z zarzutu, któremu zadają kłam tak tra- 
dycye téj administracyi, jak i mój charakter i moja prze­
szłość cała."

Konferencye ministeryalne, które się dotychczas od­
bywały każdćj środy i soboty o godzinie 4 po południu, 
odbywać się teraz będą regularnie o wpół do dziesiątćj 
z rana pod przewodnictwem cesarza. Zmianę tę spowo­
dowały nasuwające się obecnie z rozpraw parlamentar­
nych, a naglące nieraz kwestye.

Wiadomo, że cesarz wyznaczył osobną komisyą, która 
ma się zająć obmyśleniem środków, aby robotnikom z pro­
wincyi ułatwić zwiedzenie wystawy powszechnćj. Komi- 
sya otworzyła na ten cel subskrypcyą, a na czele subskry­
bentów zapisał się cesarz, ofiarując 10,000 fr., cesarzowa 
5000 fr. Cesarz polecił nadto władzy wojskowćj, aby 5000 
łóżek wojskowych oddała do dyspozycyi komisyi pomie- 
nionćj dla téj klasy przyjeżdżających, a miasto Paryż ofia­
rowało wszystkie niezabudowane place w pobliżu na urzą­
dzenie namiotów, na które 12 kupców, należących do ko­
misyi, ofiarowało razem 60,000 fr.

Zwrócił tu dziś uwagę publiczną artykuł Mond’a, 
donoszący o wydaleniu jednego z jego korespondentów, 
p. Hermana Kuhn, z Berlina. Dowiadujemy się z niego, 
że p. Kuhn został „tout simplement“ oskarżony o obrazę 
majestatu i zdradę stanu, a komisarze policyi pp. Goldheim 
i Allard w towarzystwie dwóch polieyantów zabrali z mie­
szkania p. Kuhn w dniu 10 bm. 74 listów całą plikę ma­
nuskryptów itp. Pan Kuhn schronił się do Wiednia, bo, 
jak mówi Monde, niemożna żartować z p. Bismarckiem, 
którego nazywa „enflé de ses prodigieux succès.“

Dzienniki tutejsze zajmują się rozbiorem okólnika p. 
Beusta w sprawie wschodniéj, którego osnowę podała naj­
pierw In dépen dan ce belge a który, jak w wiarogo- 
dnych kołach zaręczają, istnieje rzeczywiście. Journal 
des Débats nazywa politykę p. Beusta, który jednym 
pociągiem pióra chee zniweczyć wszystkie rezultaty wojny 
krymskićj, okupione tak wielkiemi ofiarami krwi i pienię­
dzy, niewczesną i awanturniczą. „Nie omylono się", mówi 
Journal des Débats, „gdy barona Beusta nazywano 
ruchliwym i niespokojnym mężem stanu, któremu laury 
p. Bismarcka spokojnie zasypiać nie dają.“

LISTY Z WIEDNIA- 

V.
Wiedeń, 16 lutego.

(L. Z.) Kto jest hr. Belcredego następcą? czy ci, 
którzy narzędziem do jego obalenia byli? czy tćż ci, któ­
rzy narzędziem zakierowali?

Jeżeli jest prawdą, co pisałem i co z ust wzięte jest 
Wiedeńczyków, że przesilenie dzisiejsze jest zwycięztwem 
Madziarów, nie kto inny usunął Belcredego, jeno oni i nie 
kto inny hr. Beleredego wpływu i władzy jest spadkobiercą, 
tylko znów oni!

Jeżeli dalćj jest prawdą, co twierdziłem i twierdzę, 
iż dualizm mostem jest tylko dla tych właśnie, którzy go 
postawili, nie ma wątpliwości, że po nim równie łatwo mo­
żna zasobą przeprowadzić centralistów, jako i federalistów, 
a nawet obydwa te obozy, jednak pod warunkiem, ażeby 
nie szły razem, ale jeden po drugim i tak pewno Węgrzy 
uczynią; pytanie tylko, czy wiedzą, od kogo zacząć, bo 
podobno od tego właśnie dla nich zależy właściwa wy­
grana.

Jeżeli zaś odsunięcie hr. Belcredego dziełem jest 
Niemców centralistów (o czém wątpię), musiałoby ono 
uchodzić za częściową przynajmniéj porażkę Madziarów, 
a w takim razie ważyłyby się jeszcze szanse obu stron 
walczących i te szukałyby zarówno, dla estatecznéj wygra- 
nćj, przewagi i przymierza u federalistów.

Oto są konieczne alternatywy obecnego stanu rzeczy, 
trzecićj niema; warunek wszakże niemniéj konieczny, — 
ażeby i w téj chwili przejścia zajął federalizm jakiekol­
wiek miejsce, czy to w radzie korony, czy w radzie innéj, 
czy tćż nawet w opinii poważniejszych przewódzcówstron­
nictw bój staczających, ażeby następca hr. Belcredego nie 
był zmuszony szukać federalistów zastępu, którego usu­
nięty jedyny minister federalista, nigdzie dopatrzyć się 
nawet nie mógł 1

Caveant zatém cónsules, bo i głosu u steru nie mamy 
już obok Madziarów i Niemców żadnego! Do nich więc 
sami za sobą przemówić mamy!

Sejmy niech zatćm wiedzą, iż one już jedynymi fede- 
ralizmu są przedstawicielami; jest ich ośm, tj. czeski, ty­
rolski, morawski, kraiński, gorycki, istryjański, bukowiń­
ski i nasz, o których wedle ostatnich wyborów wiadomo, 
że mają większość stanowczo centralizacyi przeciwną. 
Jeżli do rajchsratu wspólnie wybierać nie zechcą, staje 
się en niemożebnym: jeżli do niego zaś wszyscy wybiorą, 
jeszcze trzynastoma glosami w rajchsracie przegłosują 
wszelkie uchwały swych przeciwników. Ale do takich 
rezultatów trzeba zgody między sejmami i zgody w ich 
większośęiach zupełnćj, by ani jeden głos uroniony nie 
został. — A możnaż się tego spodziewać?

Wszyscy w Austryi chcą, pragną i żądają federacyi, 
nikt nie poczuwa się do federalizmu do tyła, by wstępu­
jąc w szczegóły pamiętał, co sfederowanie znaczy? 
Związanie się tćm ściślejsze pod pewnym względem, iż 
pod innemi znaczy ono zupełną niezawisłość jednego od 
drugiego: oto jest wszelkićj federacyi konieczny, ale tćż 
jedyny warunek!

Chcemy celu, umiejmy chcieć i użyć Środka.
Przeszíéj kadencyi jeden tylko ze 17, sejm chorwacki, 

postawił śmiało i wyraźnie zasady federacyi; na sejmie 
naszym jeden poseł tylko wskazał ją i ten tćż więcćj wy­
branym nie został.

Federacya będzie, jeżli będą federaliści!

Telegramy.
Wiedeń, 25 lutego. Wiener Abendpost pisze, 

jak się zdaje, urzędownie: w ogłoszonych niedawno wy­
jątkach z okólnika austryackiego, dotyczącego polityki, 
jakićj należy się trzymać na Wschodzie, znajdują się za­
patrywania, nie mające żadnćj wartości praktyeznćj, po­
nieważ należą do dawniejszego stadyum, do których je­
dnakże późnićj kiedyś trzeba będzie powrócić. — Znana 
rozmowa hr. Stackelberga z p. Beustem jako tćż inne, 
przez dzienniki wiedeńskie szerzone pogłoski o stanowisku 
Austryi w kwestyi wschodnićj,są wedle Wiener Abend­
post całkowicie zmyślone. W Carogrodzie samym, do- 
daje tenże dziennik, w kołach decydujących tamtejszych 
oddają zamiarom i postępowaniu cesarskiego gabinetu zu­
pełną sprawiedliwość.

Londyn, 25 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
23 bm. telegrafem podatlantyckim: komisya prawnicza 
postanowiła oświadczyć się przeciw oskarżeniu prezydenta

Johnsona. Senat odrzuci podobno bil, przyjęty przez izbę 
reprezentantów a dotyczący emisyi 10Ó milionów do­
larów.

- ,^’,edeń, 85 lutego. Telegrafują atąd do 
Sc 1*leelsehe Ktgi Nadszedł tu okólnik ture­
cki, w którym Tureya powołuje się na przy­
sługujące jej prawo stłumienia powstania, 
które jest sprawą wewnętrzną, żądająe zara­
zem równego w obee kwestyi kreteńskićj pra­
wa, jakie ma Hosya w obec kwestyi polskiój.

Paryż, 36 lutego. Urzędowy telegram 
z K8 u. Bł aresztu z <lnio 34 B>. m. (Bouosi^ śc wMzy- 
stkłe pogłoski o odkrytym w księstwach naii- 
dunajskieh spisku 1 aresztowaniach z tego 
powodu są całkiem zmyślone.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, daia 26 lutego.
Powietrze: deszcz.

Giełda ZtemlOpłodĆW. C«ny’n» wiosnę.
Pszenica........................................................................................  76
Żyto................................................................................................ 53’z,
Okowita.......................................................................................... 16’/,

Giełda walorów.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 89%
Listy rentowe „ .....................................................  91'/,
Amerykańska 6 % pożyczka......................................................  77%
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 88’/,
Rosyjskie banknoty................................................................... 82
Polskie listy zastawne................................................................ 60
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................  90%

,, ,, nowa............................... 88%

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 lutego. Dziś wieczorem bał na sali baza­

rowej na cel dobroczynny; jutro koncert pianisty dr. Ehrlicha 
z Berlina; w piątek prelekcja w Bazarze.

— Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana przy 
moście Chwaliszewskim 8 stóp 9 cali.

— Kalendarz. Jutro, w środę dnia 27 lutego, Ana- 
stazyi panny, w kaiedarzu słowiańskim Wiaroslawa. Wschód 
słońca dnia 27 bm. o godzinie 6 minut 53, zachód o godzinie 5 
minut 34.

— * Ostatni patatyn węgierski. Kiedy w Węgrzech ra­
zem z pierwszemi zwiastunami wiosny od końca do końca kraju 
radosne rozlegają się okrzyki z powodu świeżo nadanych naro­
dowi swobód, — zdała od kraju w Mentone w księstwie Monaco 
umiera ostatni jego palatyn, arcyksiążę Stefan. Urodzony dnia 
14 września 1817, był on synem zmarłego w r. 1817 palatyna 
węgierskiego arcyksięcia Józefa, pod którego bezpośrednim wpły­
wem spędził swoją młodość i jak najtroskliwsze odebrał wycho­
wanie. W r. 1843 powołany na naczelne burggrab8two czeskie, 
umiał sobie w krótkim czasie zjednać powszechną w narodzie mi­
łość a mianowi ie poświęcenie jego w czasie pamiętnej powodzi 
w Pradze w r. 1845 wszystkie mu serca zjednało. Po śmierci 
ojca w r. 1847 mianował go cesarz palatynem węgierskim. W Pe­
szcie przyjęto go z uniesieziem, a w rótce wszystkie stronnictwa 
w kraju, do gruntu już wówczas wzburzonym, w nim pokładały 
swoje nadz eje, na nim opierały swe plany. Ale zanim jeszcze 
nowy palatyn rozpatrzyć się zdołał w stósunkach kraju, zasko­
czyły go wypadki 1848 r., które go postawiły na czele węgier­
skiego narodu. Jako alter ego cesarza, stał się prawie samo­
dzielnym władzcą Węgier. Trudne to było położenie. Chciał 
być pośrednikiem pomiędzy dworem a Węgrami, ale widząc usi­
łowania swe daremnemi, usunął się całkióm z politycznéj wido­
wni. W r. 1850 poróżnił się do reszty z dworem cesarskim, wy­
jechał na zamek Schaumburgski, gdzie odtąd żył niejako na 
wygnaniu.

— * Dostojny artysta — z mliośol. Młody książę Pa­
weł Thurn nnd. Taxis, adjutant skrzydłowy króla bawarskiego, 
tak się namiętnie rozkochał w jednéj z aktórek ¡monachijskiego 
teatru, że wziąwszy dymisyą, pojechał za nią do Szwajcaryi. 
Pomantyezna ta wycieczka wielkiego nabrała rozgłosu w ary­
stokratycznych kołach bawarskiej stolicy, a zakłopotany ojciec, 
książę Maxymilian Thurn und Taxis, spieszy niebawem w ślad 
za zbiegłym synem, aby możliwym zapobiedz następstwom. Przy­
bywszy do jednego z nadgranicznych miast szwajcarskich czyta na 
afiszu nazwisko „ęanny Kreutzer“ i nie wątpiąc, że syna ujrzy 
w teatrze, udaje się tegoż wieczora na przedstawienie. Daremnie 
jednakże stroskany śledzi po wszystkich lożach a nawet wSród 
widzów parterowych: syna tam nie masz. Wtém podnosi się 
kurtyna, a na scenę występuje pierwszy — książę Paweł. Kro­
niki milczy o zajściach, do jakich w skutek tego odkrycia przy­
szło pomiędzy oburzonym ojcem a zakochanym synem ; donoszą 
tylko dzienn ki, że teatr zurychski zaliczył obecnie do swych 
członków młodego księcia Pawła Thurn und Taxis, występują­
cego pod skromném nazwiskiem p. Rudolph. Panna Kreutzer 
gra w tymże teatrze pod swojérn nazwiskiem.

Wiadomości literackie.
Teoflta f/obiei/in pfttd arobetn iińlMe- 
wskiego se »wytni syttntni MurMeut i ifattetn,

malował
Walery Eliasz z Krakowa.

Zanim przystąpię do określenia zasiug artystycznych 
tego obrazu, przypomnę myśl, którą zawiera: Małżonka Jakóba 
Sobieskiego, Teofila, (siostra Stanisława Daniłłowicza) po wspólnej 
krwi i umyśle bohaterskim, wiodła za ręce swoich dwóch sy­
nów, ośmioletniego Marka z młodszym o kilkanaście miesięcy 
Janem i w goryczy żalu swego, modliła się owemi słowami pi; 
sma, które w kościele żółkiewskim pod wizerunkiem jćj zmarłój 
matki wzywały zemsty Bożej na pogan.

„Oboje rodzice nasi“—opowiada w pół wieku późnićj młodszy 
syn Jan;—„kazali tćż zaraz z abecadłem uczyć nas tego wiersza 
z nadgrobku pradziada naszego:

O quam dulce et decorum, pro patria mori.“
Świątynia więc żółkiewska z swojemi grobowcami ojca

i syna Żółkiewskich i wnuka Daniłłowicza, stały się pierwszą 
szkelą młodym Sobieskim. Podanie to historyczne znalazł ar­
tysta w Mścicielu Szijnochy, który tak pięknie wyświecił, ową 
tradycyjnie przekazywaną zemstę ua poganach w familii Sobie­
skich, którćj i nadgrobki zostawiły nam ślady w wyrytych na 
nich słodach: „exoriare aliąuis nostris ex ossibus ultor.“ Młody 
Jaś, późniejszy król Jan III, stał się rzeczywiście mścicielem, speł­
niwszy wiekowe pragnienie rodziny — dla tego też na obrazie
w figurach chłopców, starszy Marek ma postawę i wyraz smę­
tny, jakby przeczuwając swą zawczesną śmierć pod Batowem od 
Kantemira — zaś w młodszym Jasiu, śmiałą, żywą i w górę 
wzniesioną głową, szczęśliwie wywiązał się artysta z zadania, 
napiętnowawszy całą tę podstawę dobrze tłómaczącemi warun­
kami, że to przyszły wykonawca nauk i zleceń matki. W ca­
łym tym obrazie widać, że artysta, całe swoje zadanie skoncen­
trował w dwóch postaciach chłopców, poświęcając dla nich trze­
cią figurę matki. Nie można od jednego artysty wymagać, aby 
w prach swoich, z równą umiejętnością i talentem zaspokoił 
wszystkie warunki sztuki. Zacząwszy od nieśmiertelnego geni­
uszu Rafaela, aż do nasićj epoki, nie mieliśmy artysty, którenby 
pod wszelkiemi względami w jednym stopniu potrafił wykonać 
swe dzieło; — i tak prace Rafaela odznaczają się najwyższem 
pojęciem Bóstwa, wybornym rysunkiem i wzniosłą prostotą kom­
pozycji: nie dorównywa mu w tćm Tycyan/zato przewyższa ko­
lorem. Znowu Correggio porywa swoją modelacyą tonów—Michał 
Anioł daleki od pojmowania oblicza Boga, a w ogóle Bóstwa, za- 
iziąia swoją bogatą wyobraźnią, śmiałością aż do hardości po­
suniętą rysunku, i głęboką znajomością anatomii. Fra An- 
gelico jako przeciwstawienie zniewala swoją skromnością i pro­
stotą — Rembrandt światłocieniem—Vandyk naturą — i tak dalćj; 
jak nie było człowieka, którenby pod każdym względem posiadał 
cnoty równój doskonałości, tak nie było i nie ma artysty, od któ­
rego moglibyśmy żądać wszystkich warunków doskonałości 
w sztuce. — Zboczenie to nwarałem zaikonieczne, słysząc najroz­
maitsze zdania na tutejszćj wystawie; nie przypisuję to złćj woli 
lecz raczój przyzwyczajeniu do pobieżnych i powierzchownych 
są lów i brakowi głębokiego zastanowienia się nad sztuką i jćj 
warunkami. Jak każdego człowieka oceniamy stósownie do 
przewagi złego lub dobrego, niemnićj winniśmy być sprawiedli­
wymi w rozeznaniu zalet od stron ujemnych utworu artysty 
człowieka. W każdćj pracy mamy do ogólnego ocenienia ry­
sunek, tendecyą, kowpozycyą, kolor, prawdę, jeżeli to utwór na­
piętnowany wyższym talentem, odpowiadający ważniejszym wa­
runkom sztuki, to oceńmy go z wyższego stanowiska, nie zstę­
pując na; niziny drobiazgowćj analizy zarzutem np. grubości 
farby na płótnie, temu, że za jaskrawy, innemu, że za ciemny itp.,

tak jak zno vu nie radziłbym się trzymać bezwzględnej po­
chwały — każda praca ma jak swoje zalety, tak i stronę ujemną, 
wpatrzmy się uważnie w każden obrazek — myśląca dusza w ka­
żdym z nich przy dobrój woli odnajdzie część duszy praco­
wnika,—bo każden z nich, jak po ta piórem, on farbą przelał na 
płótno myśl, którą w formie obrazu pragnął wyłonić.

Z tóm usposobieniem wróćmy na wystawę — i eto przed 
nami obraz Eliasza. Marek i Jan giówne postacie — jak wy­
raźnie oddał nam artysta oba charaktery, przyszłą ofiarę mi- 
łośei ojczyzny i przyszłego mściciel ; piętno smutku nacecho­
wane na młodociąnem czole Marka, jakoby przeczucie, że nawet 
ofiarą śmierci, nie będzie mógł spełnić zleceń matki. Jan 
znowu, jakoby odczuwał w sobie namaszczenie na przyszłego 
pogromcę niewiernych — obie postacie z prawdą i wyższem po­
czuciem nakreślone, rysunek dobry — widać, że natura była artyście 
wzorem. —Nic tam nie zaniedbane, sumienność połączona z ła­
twością nacechowaną talentem, piętuuje każdą pracę tego arty­
sty — jedna to z wyższych zdolności nielicznego zastępu arty­
stów polskich; z takiemi zasobami i z takióm zamiłowaniem prńcy 
i sztuki, możemy z pewnością wróżyć mu najmilszą nagrodę ar­
tysty, jaką jest świetne uznanie w historyi sztuki.

Tytus lOaleszewskl.
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Przybyli 4© Psss&sla dnia 26 lutego.
BAZAR. Bronikowski z Chlastawy, Sczaniecki z Laszczyna, 

Życbliński z Uzarzewa, Chłapowski z Bonikowa, hr. Poniński 
z Wrześni.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Jaraczowski z Lipna, Wę­
żyk z'Mröczenia, Chłapowski ze Sośnicy, Jarzembowski z Bru­
dzewa, Waligórski z Rostworowa, Tatarowicz z Kalisza, Heil- 
mann z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Otto z Ratajów, Gostomski z Za- 
jezierza,i Kaplan ze Środy.

TłLSNERA HOTEL GARNI. Rosenthal ze Szczecina, Seger 
z Gniezna, Steindorff z Berlina, pastor Sontag ze Starogardu.

(¡¡ospodarstwo, przemysł i bandel.
— *5iąba. Berlin, 23 lutego. Mąka pszenna nr. 1 

6%,—5 tal., nr 0 i 1 5%—4% tal., mąka rżana nr 0 4%—%, 
tal., nr 0 i 1 4'/,,—8% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 26 lutego Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia giełdowe.
(ślełtśa ¡¡ioinaiiiiiskssi, 26 lutego.

Pozn. nowe listy zast. 4% 98% płc. Pozą, listy rent. 
90/,’ płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prttw. żąd. —Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. Pozn. 5% oblig- 
Obry 98 żąd. Pozn. 4’/, % obi. pow. 89% żądano. Bank, polsk. 
81 płc.

Żyto: wyp. 25 węcpli, na luty 52 pi a, ono, luty-marzec 
51 plac., marz.-kwc. 51 plac,, na wiosnę 51 płatono, kwc.-maj 
51 płac , maj-eżer. 51 tal. pł.

Okowita: (z beczką), wyp. 6000 kwart, na luty 15%—’'/,, 
pł„ marzec 15 płc., kwieć. 16 płac., maj 16% płacono, 
czcr. 16%, płac., lipc, ¡16% tal. pł.

dietila berlińska, 25 lutego.
Choć obrót na giełdzie dzisiejszej nie był ożywiony, te je­

dnak usposobienie w ogóle było stałe a kursa niektóre wyższe.
Walory prążki®: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc., Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 104% płc., Obi. pstwa (3* 1 */,) 85% płac, 
roi, pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 121’ , płac.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 77% pł. dto (4%) 86’% 
płac., dto (4%) 95% id., Pozn. nowe (4%) 89% żądano. Listy 
rent Pozn. (4‘/^ 91 żąd., Prusk. (4%) 91% płc.

Walory zagraniem»: Austr.-metal. (5%) — żądano- 
Peż. naród. (5’%) 57 % płac., Losy z roku 1854 (4%) 63’, żądań. 
Loży kred, z r. 1858 69% żd„ Losy z r. 1860 (5’,0) 71'/,—% pł. 
Loty z r. 1864 (5%) 44% pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 613, pł. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 płacn. Włosk. poż. ( 5%) 54% płcono. 
Amer.poż. (6%) 77%— %płac. Akcye kol Żel.: Kol.-mind. 144’/,źd. 
Gal. Kar.-Ludw. 88%pł. Austr franc. 112’/, płac. Warsz.-wied. 64% 
płc. Banklltd. Anstr.-crćd. mob. 76',— % pł, Pozn. prow. 104’/, 
pł. Szląsk. stow-bank.i4%) 115% żd. Certyf. hipot. Htlbuera (4'/, %) 

— pł. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. Obi. hip.
szl. stów. bank. (4'/,%) — żąd., Meining. (4'%%) — żąd. 

Kara gotówki pap. ąlon.: Frdr pruski 118'/, płc., Idr.
111'% płc., suwereny 6. f3% płac., nap. 5. 12'/, pł., półimper 
5. 16% pł., doli. 1. 12 płac., Zagr. banku. 99J|3 płc., Austr. 
banknoty 79'/,—% pł„ Ros. banknoty 813|, pł. — Dyskonto ban­
kowe •!.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—84 tal. płac, po­
ślednia biała polska ^3 tal. płac, 2000 funt, na kwiec.-maj 75’/, 
maj-czerw. 76%—% płc, czerw.-lipiec 78 tal. żąd. Zyto: 2000 
funt, w miejscu 56—% tal. pł, na bieżący miesiąc 55, na wiosnę 
52%—53, maj-czer. 52' ,—53, czerw.-lip. 53’%—•/„ lip.-sierp. 52 
tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. płac. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., saski 28%—’/„ szlą- 
ski 28 tal. płac., na wiosnę 27% nom. maj-czerw. 28’% płac, i 
żąd., czerw.-lipiec 28', tal. nom. Groch: 2250 funt, do goto-__i- i . nn nr» ni:;___ ___ _ mn

maj-czerw. 11%„ wrzes.-paźdz. 11’%—% tal. płac. Olćj lnia­
ny: w miejscu 13% tal. żądano. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 16%—’• „ tal. płac., na bież. mieś. 16%,

sierp.-wrzes. 17'%,—% płac, i żąd. ’/„ płac., wrześ.-paźd. 17% 
—'/„ płc. % tal. żąd.

@2Set«9m wreeławaka, 25 lutego 
Koniczyna czerwona: żądana; poślednia 12 -13%

tal., średnia 14—15 tał., piękna 16%—18% talar., bardzo 
piękna 18’/,—19 tal. Koniczyna biała, ceny słabe; pośle­
dnia 18—20 talar, średnia 21—22'/, talar., piękna 21'/,—26’/,

płc. Pszenica na luty 70 talar, żąd. Jęczmień na luty 
50% talar, żądano. Owies: na luty43% talar, żądano. Rzep 
na luty 94'/, tal. żądano. Olej rzopiowy: ceny trochę słabsze; 
wyp. 200 cent., w miejscu 11 talar, żąd., na luty i luty-raarzec 
10"/,, żądano, kwiec.-maj 11—10”/,, pł. i żądano, maj-czerw. 
11 żąd., wrz.-paździem. 11%, talar, płacono, i żąd, Oko­
wita: ceny stałe; wypow. 15.000 kwart; w miejscu 16% tal. 
żądano 16', talar, płac., na luty, luty-mar. i marzec-kwc. 
16'% płacono i żąd,. kW.-maj 16'/,—'%, maj-czerw. 16%—’%, 
czerw.-lipiec 16%, lip.-sierp. 10’/, tal. płc.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—tó srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna. śred. pośle.d 
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 91 — 93 87 79—821
„ żółta 89-91 84 78-81 g

Żyto 67-68 66 64 65 U
Jęczmień 57—59 54 48-52 (§
Owies 33-34 32 30-31 £
Groch 63 — 66 59 54—:>7J



4
Rzep 200 190 176 sgr.
Rzepik zimowy 180 172 164 „

„ lalowy 160 150 140 „ J
Giełda Hzeseeińska, 25 lutego.

Pszenica: ceny mało zmienione; w miejscu 85 funt, żółta 
i biało pstra SO—84 tal., poślednia 69—19 tal. 83—85 funt, 
żółta na wiosnę 81 tal. płc. 30’-, żąd. i pł., maj-czer. 80’,, 
czerw.-lip. 81%—% płc. i żąd. Zyto: ceny trochę stalsze; 
2000 funt, w miejscu 52’/,—55 tal., na wiosnę 51% płe. 
żąd., maj-czerw. 52 żądano 51% tal. płc. Jęcżmi.ęń y/ miej­
scu -0 funtów, szląski 46’/,—47’, tal. płc., 69—70 funt., na 
wiosnę 48’/, tal. płc. 48’, tal. żąd. Owies: w miejsca 50 
funt. 29—30 tal. 47—50 funt, na wiosnę 30% tal. żąd. 3.) płc. 
Groch bez obrotu.. Olej rzepiewy: ceny słabe; w miejscu 
11% tal. żąd., na luty 10’/, płc i żąd., kwiec.^iaj 11, maj p, 
wrześ.-pażdz. 11% talar, płacono. Okowita: ceny bez zmiany; 
w miejscu bez beczki 16% tal. płac., z beczką 16 talar, pic., 
na luty 16 nom. na wiosnę 16’/, płacono, maj-czerwiec 16’ „ pl. 
i żąd., czerwiec-lip. 16’/, talar, żądano.

iiłeSal» narszawska, 23 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 płc. — Oblig. «karb, (rs 100 

74% płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 72 żąd. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’/, płc.—'Nowa poż. ros z r. 
1364 prem. (5%) 107’/,’ ple.j — Listy likw. (4%)l 57% płac. 
58' ,, żąd.

za 150 funt brutto.
zamiast „wykażerny“ wydrukowano mylnie: „wykazali- • 
śmy.“

Sprostowanie.
— W artykule wstępnym z dnia wczorajszego wkradła się 

pomyłka następująca: w kolumnie drugićj, w wierszuj 10 od góry,

Nadesłano.

Wzmocnienie i wyczyszczenie krwi z do­
mieszanych niebezpiecznych soków.
Ledwoby zapewne znaleziono kogoś, coby w istocie poaąt- 

ewał o tysiąckrotnie doświadczanej skuteczności Jana Hoffa 
środków lecząco posilających pod względem wzmocnienia ciała 
i wyczyszczenia krwi z dontięszanyóh soków niebezpiecznych. 
Nie chcemy tćż jut tego dowodzić, lecz podać jedynie świadectwa 
i to jak zawsze osób znakomitych, jak to ma miejsce w następu­
jących pismach:

Do liweranta nadwornego p Jana Hoffa w Berlinie, Nowa 
Wilhelmowska ul. 1. Koethen, 12 grudnia 1866. „O ile sięgają 
spostrzeżenia moje i doświadczenia i o ile jako nielekarz, sądzić 
mogę po sieśeioletnióm użyciu piwa słodowego, czekolady sło- 
dowćj i karmelków, twierdziłbym, iż błogi skutek wszyst­
kich tych fabrykatów na zmianę pierwiastków, którą podniecają 
i regulują, nie ulega żadnój wątpliwości. Wzmiankowane fabry­
katy okazały swą wielką skuteczność w mój własnej familii mia­
nowicie w ociężałych funkcjach organów trawienia, w cironicz- 
nych katarach i cierpieniach żołądkowych. U mnie — jak już 
dawniśj o tćm donosiłem panu — usunęło prawie zupełnie wy­
borne piwo zdrowia z wyskoku słodowego długoletnią kataraluą

dyspozycyą, wywarło bardzo błogi wpływ na organa moje tra­
wienia, wzmocniło nerwy i odświeżyło krew i polepszyło ja. Ró­
wnie korzystnie działało u mego stryja. Cierpiał on na tak na­
zwane zafleginienie żołądka a ponieważ cierpienie to zap .ścilo 
już było głębokie w jego konstytucyi korzenie, nie chciało ustą­
pić mimo wszystkie użyte środki. Tu użycie piwa słodowego 
i karmelków słodowych działało bardzo dobrze. Osłabiona skóra 
śluzowa wzmocniła się, zbyteczne wydzielanie się flegmy zmniej­
szyło się znacznie, dławienie i womity ustały zupełnie a dawny 
apetyt powrócił. Mogę także ku wielkiój mojój radości donieść, 
że użycie piwa słodowego i czekolady słodowej w cierpieniach 
żołądkowych żony mojej bardzo dobrze skutkowało. Proszę 
przeto Pana, abyś mi za załączoną kwotę itd. przesłał piwa zdro­
wia z wyskokp słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słodo­
wych karmel ów piersiowych i to tą rażą pociągiem pospiesznym, 
bo inaczej nie odebrałbym pewnie tej kisty przed Bożem Naro­
dzeniem. Podczas kiedy to piszę, donosi mi pani Lehmann ztąd, 
że przez użycie Hoffa piwa słodowego uwolnioną została prawie 
zupełnie od długoletniego, uporczywego kaszlu, że obecnie mniój 
wyrzuca flegmy a siły ciała widoczn e przybywają. O dobrym 
skutku w cierpieniach hemoroidalnych pisał nie dawno temu do 
mnie profesor p. dr. Sohalier z Halli. Podobnie korzystnych 
skutków mógłbym więcój wyliczyć, lecz tą rażą ograniczę 
się na skutkach w mój własnej familii itd. Dyrektor semiua- 
ryum Albrecht— „Wyrzysk, 10 września 18G6. Wzywam W. 
Pana, abyś mi bezzwłocznie przesłać zechciał 2 funty proszku 
czekolady słodowój dla dziecka mającego 4 tygodnie. O proszku 
tym słyszałem tyle dobrego, że go natychmiast użyję u dzie­
cka słabego i t. d. Landrat Freymark.“ — „Birkenhain-

chen, 13 września 1866. Z serdeczną wdzięcznością podziel»,, 
się z Panem radosuą wiadomością, iż po użyciu pańskiego p,w’ 
zdrowia z wyskoku słodowego osłabione moje zdrowie zupełny 
mi przywróconem zostało, dla czego nie omieszksm zwr5 
cać uwagi podobnie cierpiących na błogie skutki pańskiego {,' 
brykatu. Siebert, ekspeditor pocztowy.“ — „Berlin, 15 wrześn^ 
1866. Przed 7 laty nabaw iłem się przezy.atruduienie moje reu®,, 
tyzmu ołowianego w rękach i nogach, kt ry tak się pogorszyć 
iż od trzech miesięcy nie mogę oddać się memu zatrudnieniu 
J Flath, malarz, Admiralska ul 11.“ Dodatek lekarza: , Cht 
remu malarzowi Flath piwo zdrowia z wyskoku s}„ 
dowego zapewne będzie dogodne. Dr. Koch“

Sławnyeh w święcie całym, patentowanych i przez ces» 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffi 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowi 
proszkn z czekolady słodowój, piersiowego enkrn słodowego 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Braci 
ner, Rynek 91, skład uboczny u S/idzę 
ul. 'Wilhelmowska 26, u Tfi. Bohlgeinu, 
Ilia w Wągrowcu, u rf. Podgórskiego 
w Nakle u J. Sjcwinsohna w Byd. 
goszczy, i u Ernes la 'Tcppera w Nowym, 
tomyślu. [1142]

Odezwa.
Gdy największa część ziemian 

W. Ks. Poznańskiego zabezpiecza 
się od ognia i gradobicia w To 
warzystwie w Schwedt, które 
w dniu 2 i 4 marca r. b. ma od 
być swe Walne zebranie w celu 
przyjęcia nowego statutu i wybra­
nia nowej dyrekcyi i rady zawia- 
dowczej, poczytujemy za obowiązek 
zwrócić uwagę Szanownego zie- 
miaństwa naszego na znaczenie i 
ważność tego zebrania. Interes 
więc własny każdego członka z o- 
sobna, jako i wszystkich pospołem 
wymaga, ażebyśmy w takowem ze­
braniu jak najliczniój uczestniczyli.

Nadmienia się, iż pociąg kolei 
żelaznój do Szczecina, wycho­
dzący o godzinie liy2 przed po­
łudniem z Poznania, dostawia po­
dróżnych około godziny 9 5 
czorem do Angermunde, zkąd po­
czta w 2 godziny do Schwedt za­
wozi. (1127)
Zarząd centralnego To- 
warz, gospodarczego dla W. Rs. Poznańskiego

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu 

dnia 11 lutego 1867 r.
Odnośnie do obwieszczenia z dni* 21 sty- 
nia 1867 r, dotyczącego otworzenia zwy­

czajnego konkursu nad majątkiem kuśnierza 
Antoniego Frenala z Poznania, uwiadomią* 
my niniej8zóm, że następnie nad wyżej rze­
czonym majątkiem konkurs kupiecki w skró- 
conćm postępowaniu otwarty a dzień poprze­
stania wypłaty na

Nasze miasto posiada obecnie tylko je­
dnego lekarza, ponieważ dr. Zclewski miej­
sce tutejsze dla interesów familijnych nagle 
opuścił. Ponieważ w tutejszem mieście 2 
i 3 lekarzy mieli swoje utrzymanie, życze­
niem więc jest ogólnóm, ażeby jak najprę- 
dzój drugi .lekarz tutaj osiadł.

T:Lrzemeszno, 23 lutego 1867.
Magistrat.

[1152].

U®" Kupieetwo. "^(2
Syn porządnych rodziców, który dobrze 

po polsku i po niemiecku mówić, czytać i 
pisać umie, żj czy sobie pójść w termin do 
kupca katolickiego w Poznaniu lub w innem 
powiatowem mieście. Bliższą wiadomość 
udzieli eksp. Dzień Pozn [1116]

postanowionym został.
15 styoznla 1867 r.

[1139]
W lprawie konkursowój nad majątkiem 

kupcowój Bmllll Morgenstern w Poznaniu 
do rozprawy i decyzyi względem akordu 
termin na
dsleń 4 marca 1867 r. przód południem 

o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnćj wyznaczony został.

Uwiadamiają się o tćm interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa ani 
hipoteki, zastawu ani innego jakiego prawa 
odosobniającego, do udziąłu w decyzyi wzglę­
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 11 lutego 1867 r.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gnebler. [1137]

jao t.
To przyrody Dziw — zjawisko!
Żal mi, wiedząc Cię w oddali!
Cóż odpycha, gdyś mnie blisko?
Czy nam wyrok tak pisali?

Wstrzymaj klątwę Twych Rusałek, 
Dosyć psoty w tej tu próbie,
By snem zbudzon..,............
Niepowtarzał: Ha! 1 i To lubię 1

[1155]]  NI. B.
Pana Antoniego Żelewsklego, kandy­

data filozofii, upraszam we wlasnój jego 
sprawie o podanie adresu S. Mother, 
w Berlinie Friedrichstr. 141. [1166]

Pana Nieniezeavsklego, 
byłego nauczyciela prywatnego w domu hr. 
Czapskiego w Polednie, wzywam, aby nie­
zwłocznie do mnie się zgłosił.

Ludwik Proehownib
[1130] Bydgoszcz.

Rządzca Polak, k waler, który dotych­
czas jako takowy zaządzał u niemieckich 
posiedziciela, w skutek wyborów na dniu 12 
bm. utracił miejsce, poszukuje takowego od 
św. Jana Bliż. wiad. udz. eksp. Hz. [1015].

Doskonałe guwernantki, bony, gardero­
biane 1 gospodynie itd itd. rekomenduje 
wysokim Państwom w Wrooławlu alte Ta- 
schenstrasse No. 16.

z '»'uszyńskiela Klniller,
(1134) wdowa po radzcy obr&ch.
Panienka, wy 'oskonaloi a w szyciu białóm,

see 
kuna J. 
No. 13.

Aíi’eltowicxn,
opie 

Chwaiisze/,0
[1144]

Kucharz, Polak, z bardzo dobremi świa­
dectwami, musi być zarazem i cukiernikiem 
znajdzie miejsce od Śgo Jana na wsi; pen- 
sya 21 tal. miesięcznie i wolno mu 3 kuch­
cików trzymać na Pańskim stole. Uprasza 
się zaświadczenia przesłać na ręce gospo­
darza w hotelu Paryskim w Poznaniu. 
______________________ (1146)__________

Poszukuje się dalerżawy gospodarstwa, 
około 500 do 1000 mórg mającego. Bliżsxe 
wiadomości uprasza się złożyć pod lit. G. 
P. 2 w eksp. Dzień. Pozn. [1008],

a

Oryginalnych losów 
do 5 i ostatniego głównego 
ciągnienia król, pruskiéj
loteryi hanowerskiej

Balowe rękawiczki, 
krynoliny, 
yorsety, 
wachlarze

wprost z Paryża poleca

S. Tucholski,
[1153], Wilhelmowska ul. 10.

ii
ii
ii

Świeżą nadsyłkę
Sirop Lćnitif pcctoral Flon

odebrał i poleca
Józef Wachę,

[1148] ul. Szkolna 11.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem zamieszkałe­

go dawniej w Baszkowie hrabiego Aleksan­
dra Mlelżyńsklego zgłosili się następnie:
1) Kupiec Edward Kautz w Poznaniu z pre- 

tensyą za towary w ilości 152 tal. 5 sgr. 
wraz z prowizyą

2) Kupiec J. Mendelsohn w Poznaniu z pre- 
tensyą prawomocnie wyprawowaną w ilo­
ści 101 tal. wraz z prowizyą i 9 tal. 11 
sgr. 6 fen. kosztów

bez domagania się prawa pierwszeństwa. 
Do doświadczenia rzetelności owych preten- 
syi, wyznaczony jest termin przed podpi­
sanym delegowanym w izbie sądowój pod nr. 
14 na dzień

11 maroa 1867 r. przed południem 
o godzinie 11,

o czóm wierzycieli niniejszóm uwiadomiawy. 
Krotoszyn, dnia 21 lutego 1867.

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział I.

Komisarz konkurs» [1135]
Sprzedaż konieczna.

Dobra rycerskie Stara Dąbrówka włą­
cznie z Wrzosami do pani Izabeli Sadow­
skiej z domu Kalksteln należące, przez ziem- 
stwo oszacowane na 47,182 tal. 19 sgr. 6 
fen. wedle taxy mogącój być przejrzaną wraz 
z wykazem hypotecznym mają być w ter­
minie na dniu
2 maja 1867 przed południem o gudz. 11
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej, z księgi hypotecznćj się nie wyka- 
zującój, zaspokojenia z sumy ;kupna poszu­
kują, powinni swą pretensją u nas zamel­
dować. [5006]

Szubin, dnia i października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

Obwieszczenie.
Właścicieli następujących w tutejszym są­

dzie zachowanych pieniędzy lub też ich su 
kcesorów uwiadomiamy, że sumy te, skoro 
w przeciągu 4 tygodni nie będą zażądane, 
do ogólnój kasy instytutu wdów urzędników 
-ydzialu sprawiedliwości w Berlinie oddane 

będą:
19 tal. 10 sgr. 4 fen część Franciszka 
Wasilewskiego, dziedzica Chociczy, z masy 
wywołania Wasilewskiego.

b. 1 tal. 6 sgr. 6 fen. część Józefa Urba­
niaka z Lipia, z masy pozostałości po 
Andrieju i Magdalenie Urbaniakach 
46 tal. 21 sgr. część Agnieszki Kwiatko­
wskiej z Chmielewskich w Kaźmierzu 
w Polsce, z masy pupilarnój po Kasprze 
Chmielewskim.
6 tal. 5 sgr. 3 fen. część Nepomuceny 
Katarzyny Schubert z Kolasińskich, na 
końen w Radolinie pod Pyzdrami mie 
szkającćj, z masy pupilarnej po Janie 
Kolasińskim.
31 tal 18 sgr. część rodzeństwa Winter 
Apolonii, Emilii, Adama i Wilhelma 
z masy kuratelnćj po zmarłym Winter. 
16 tal. 7 sgr. 9 fen. część Elżbiety Mi- 
kołayczak z Sędziwojewa, z sprawy wy­
wołania, tyczącój się sumy hipotecznćj, 
z&pisanćj na gruncie w Sędziwojewie pod 
Nr. 8.'
23 tal. 24 sgr. 10 fen. csęść Józefa Ma­
jewskiego z Nowójwsi królewskićj i z po­
bytu nieznanćj Katarzyny Janiszewskiej 
z Majewskich w Myśliborzu w Polsce 
z masy pupilarnój po Janie Majew­
skim.

Września, 23 styczni* 1867 r.
Królewski Sąd Powiatowy.

Wydział I. [11? 6],

Miody ozłowler, agronom, kawaler, wol­
ny od wojskowości szuka pomieszczenia jako 
urzędnik gospodarczy zaraz lub od ś. Jana. 
Bliż. wiad. Bi. Bi. TZ-Ł“‘------ *- ‘"-Ł f-

. cłj ¿aiun mu uu a. out

Koźmin poste rest. fr. 
[1151]

Urzędnik gospodarczy, obeznany do­
kładnie z swoim zawodem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje od 1 lipca 1867 
miejsca najmilej w Królestwie Boiskiem. 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. [470]

Dla sumiennych opiekunów.
Jako uczennicę do kantoru a w pierwszym 

czasie także jako pokojówkę i piastunkę po­
szukuje się od 1 kwietnia zdro»ej, sil­
nej, pięknej panienki, religii chrześciańskiej, 
bez ułomności cielesnych, będącćj sie­
rotą bez rodziców, mającej 14 do 16 
lat a umiejącej po polsku i po niemiecku 
czytać i dobrze pisać, a to pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami i na czas trwania jći 
małoletności. Frankowane zgłoszenia się 
w języku niemieckim pod lit. E 6. M. B- 
90 uprasza się przesyłać do ekspedycyi ni­
niejszego Dziennika. [1133]

a
eląguiente od 4—16 marca rb. g,

po 29 tal. 20 sgr, ’/, po 14 tal. 73 
25 sgr'., 1« po 7 tal. 12% sgr. « 

dostać można jeszcze za odwrotnemza- ■£ 
mówieniem przez [996],
król, kolekcją główG

2 /•

Świeże ostrygi
[168] w llazarsc.

g A. Moiling wHanowerze.
WÓZ DO MEBLI

może na początku marca przyjąć tanio 
ładunek do BSerlina. Bliższe szcze­
góły u spedytora

[1145]

spedytora
Rudolfa ltabsilbcra,

Świeżego u-ędzo­
nę go łososia, tłuste by- 
dlinki i stralsundskie śle 
dzie opiekane edobrał

1. Oleliewlez,
przy ul. Berlińskiej 13. [nesj

w Poznaniu.

Knohars, kompletnie obeznany z kuchnią 
francusko-polską jako i cukiernictwem, opa­
trzony chlubnemi świadectwami, życzy sobie 
miejsca od Śgo Jana rb. pod adres, poste 
restante Nakło, P. B. na R. franeo.

 [H181
Polak kucharz, bezienny, w swoim fachu 

dobrze obeznany, może mieć miejsce od 1 
kwietnia lub zaraz. Zgłosić się można za 
adresem G. W. R. Gniezno, poste restakte 
franoo. [1120]

Ceglarz, znający swój fach dokładnie, któ-wój
rok na jednóm miejsca i tylko 

dania głosu na polskiego kandy­
data je stracił, prosi o wskazanie mu tako­
wego pod adresem: Franciszek Heize ----------- ------

ry jest piąty 
skutkiem odd:

ego p
Sok<olnlfeaoh pod Wrześnią.
Ogrodnik, kawaler, znajdzie natychmiast 

miejsce. Zgłosić się można w Poznaniu na 
Pólwiejską ulicę No. 2 na I piętro. [1092]

Folwark, położony o 1'4 mili od żwirówki 
bydgosko -poznaósko-toruńskiój, obejmujący 
1300 morgów are Tu, jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Reflektujący zechcą się zgłosić
do Dom. Ptaszkowo pod Trzemesznom fr.

[1128]

Sprzedaż dóbr.
Wieś, obejmująca 1120 mórg areału włą­

cznie 60 mórg łąk, % części gruntu pszen­
nego i % gruntu żytniego, w dobrej upra­
wie, w pobliżu kolei żelaznej i nad rzeką 
spławną Wartą, przez którą przechodzi żwi- 
rówka, budynki gospodarskie i dom miesz­
kalny w najlepszym stanie, z kompletnym 
martwym i żywym inwentarzem, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami do sprzedania. 
Zaliczki wymaga się około 20,000 tal. Bliż­
szą wiadomość na frankowane listy udzieli 
restaurator P. A. Kayser we Wronkach.

(940).
10,000 tal. prseznaczono na wsparcie «lla nlcmlec-
kich wojowników lub pozostałych po nich rodzin.

P!I:

ralnia A. U. Wintera, Xwcui.’
Wllhelmowsklćj No. 26, naprzeciw po­
czty, poleca się do prania garderoby męz- 
kićj i damskićj. Wywabia wszelkiego 
rodzaju plamy z takowej, prasuje i mo­

dernizuje zużytą gar jerobę tanio i szybko. 
_____________ [1164]._______________

Przybory kościelne wszelkie­
go rodzaju,

G otowe ornaty, kapy, stuły itd.
Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną
poleca w największym doborze po najtań

Biały płynny klej
E. Cśauóiua w Paryżu.

Klćj ten, nie mający zapachu, używa si( 
co porcelany, szkła, marmuru, drzewa, korku, 
papy, papieru itd.

W zapasie, flakonik 4 sgr. i 8 sgr., u pani 
[1129] Henn. Iflogetin w Poznaniu,

szych ceoac [852]-

W konkursie nad majątkiem kupca 
J. Toeplitza, w Poznaniu zamieszkałego, 
do rozprawy i decyzyi względem akordu 
termin na dzień 11 marca 1867 roku 
przed południem o godzinie 11 przed podpi­
sanym komisarzem w izbie instrukcyjnej wy 
znaczony został.

Uwiadomiają się o tóm interesenci z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensjo wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa 
ani hipoteki, zastawu ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału w decy­
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 11 lutego 1867. [1140]
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

W konkursie nad majątkiem krawca Mar­
kusa Hlrsobfeld, wFoznaniu zamieszkałego, 
do rozprawy i decyzyi względem akordu 
termin na
dzień 7 maroa 1867 r. przed południem 

o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnój wyznaczony został.

Uwiadomiają się o tern interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa ani 
hipoteki, zastawu ani innego jakiego prawa 
odosobniającego, do udziału w decyzyi wzglę­
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 11 lutego 1867.
Król. Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
GMcCiScr. [1136]

Odwołując się na § 8 statutów, wzywamy 
niniejszóm tych Członków Towarzystwa Ról- 
nięzego powiatów odolanowskiego i pleszew 
skiego, od których dotąd składki czy to za 
rok przeszły, czy tćż za rok bieżący nie 
wpłynęły, aby się z takowych do 1 kwietnia 
rb. na ręce podpisanego podskarbiego uiścić 
raczyli, w przeciwnym bowięm razie przez 
saliczkę pocztową ściągnione zostań,.
Z poleeenia Zarządu Tow. Roi. Odol. pow. 

St. Sczaniecki, E. Tomicki, 
sekretarz Tow. Podskarbi Tow.

[1132]
Przypomina się członkom Towa­

rzystwa rolniczo-przemysłowego w 
Gostyniu, którzy są ¡asekurowani 
w Schwedt, że <fw. 2 marca 
odbędzie się M? Sch/icedl zwy­
czajne walne zebranie, na którem 
będą załatwione sprawy bieżące, 
a dnia 4 marca nadzwy­
czajne w celu zmiany statutów. 
Przy niemożności utworzenia to­
warzystwa asek. u nas, jest rzeczą 
nader ważną, ażeby z Księstwa 
jak najwięcój się członków zje­
chało dla przeprowadzenia zmiany 
przepisów dla na uciążliwych. 
Zarząd Towarzystwa rolniczo-prze­

mysłowego w Gostyniu, [nsoj.
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gPLosy na zakład wód minerał.
Fiest©!.

Ciągnienie rzeczouych losów odbędzie się nieodwołalnie 
dnia 15 marca 1867.

Zamówienia, których dla licznych dopytywać dotąd jeszcze 
nie uskuteczniono, wykonane będą w dnlaoh najbliższych.

Wszystkie losy, oznaczone dawniejszemi terminami ciągnienia, za­
trzymują supełną swą ważność.

Główna wygrana: Wody mineralne Fiestel, wolne zu­
pełnie od długów i hipotek, z ogrodem mającym 15 morgów, jako też 
wielka liczba najpiękniejszych wygranyoh pohocsnych, składają­
cych się z koni, ekwlpazów, towarów srebrnych 1 państwowych 
losów premiowych Z możebnemi wygranemi

flor. 300,000, 250,000, 200,000, 150,000, 50,000, 46,000,
’ 43,000 Itd

Jeden los ory*ln. kosztuje 1 tal. w gtr. kur.
Jedenaście losów orygin. 10 tal. w pr. kur.

La3k. frankowane zamówienia uprasza się obok przesłania pieniędzy 
lub za upoważnieniem do zaliczki pocztowćj tylke wprost przesłać do 
naszego członka zarządu

Pana Ludwilta Leopolda Rorn,
Dom handlowy w Frankfurcie n. W.

Rada zawiadowcza
Uaron Heimbury, Ł, S^aarmann,

właściciel dóbr. [908]. rzecznik sądowy.

Rażdy los wygrywa.
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Robert Schmidt,
(dawn. Antoni Schmidt.)

Jeszcze tylko 3 dni trwać będzie 
wy|trsedaż!! Korzystajcie z tego moje
PaQie! Ibrahim i Sliten,
(1131] Nowa ul. 7 w Bazarze.

Sład główny
petersburgskich Irmenyikófc 
gumowych dla panów i dam u 
[1154], S. Tucholskiego.

Polecamy szanownśj 
szego

Składu cygar
jako zupełnie wyborne i polecenia godne:

El Tulipan, Trabucos 10 tal. tysiąc 
El Rodriguez 12 /, „ „
Regalia de la Reina, lek ie 15 ,, „
“ - ’ ’ ' ’ 16’

publiczności z na- 
[1157\

*>El Vapor, bardzo piękne 
Nuero, Trabucos 
Bay adera, średniomocne 
Patria

’S Villa Clara, lekkie

16%
20
20
25

27%

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

kuśnierza Antoniego Frenzla tymczasowy 
zarządzca konkursu, kupiec Hugon Gerstel 
ztąd, stałym zarządzcą zamianowanym zo­
stał, co niniejszem publicznie się ogłasza.

Poznań, dnia 11 lutego 1867 r. [1138]
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.

Odwołując się na wezwanie Dyrekcyi, ma­
my zaszczyt wszystkich Szanownych Człon­
ków powiatowych uprzejmie i usilnie z na- 
szćj atrony upraszać, aby na Walne Zebra- 
aie Towarzystwa Pomocy Naukowćj Imienia 
Karola Marcinkowskiego, mające się odbyć 
w Poznaniu na sali Bazarowej tlnła 88 
km. o godzinie 4 po południff, licznie się 
zebrać raczyli dla godnego reprezentowa­
nia powiatu naszego. [114t|
Komitet Towarzystwa Pomocy Naukowćj

powiatu wschowsklego.
nowoćel otrzymałaNiastępując« . 

poleca księgarnia Ludwika Merzbaoha 
w Poznaniu przy Placu Wilheimowski nr. 8 
Kwlet Fr. Bolemlr, popularna nauka wy­

chowani* 20 sgr.
Krassowski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr.
gra««¡owaki L J., kartki z podróży 1858—

64 r. 3 Ul. 10 sgr.

Sprzedaż drzew owocowych.
W azkólco mojćj w Spaklltz pod Oleśnicą w Szląsku jest jeszcze do sprzedania: 

2100 wysokopiennych jabłoni: pierwszy gatunek sztuka po 8 sgr. 100 po 24 tal.
drugi - « 7 » » • 22 •

600 « grasz: pierwszy - « 10 * * « 30 .
drugi » • 9- » » 25 =

1700 wysokopiennych wiśni słodkich 1 nadwlślańshioh (Weicbselkirachbaum) 
pierwszy gatunek sztuka 8 sgr. sto 25 tal.

drugi » » 7 = • 22 «
500 średnich śliwek stołowych sztuka po 7 sgr. sto 22 tal.,

są to drzewa silne z koroną, dobremi korzeniami, prosto rosłe własnego chowu i gatun­
ków najwięcćj polecenia godnych.

Prócz tego, nabyć także można około 400 jabłoni karłowych (uszlachetnionych na 
drzewie św. Jaństićm, pomme de St. Jean) sztuka 7 sgr. sto 2u tal.

Cena za sto się płacąca, rozpoczyna się przy odbiorze 25 sztuk.
Za opakowanie ebliczają się tylko koszta własne. Wykaz gatunków przesyłam

na żądanie. [1141], Jfj. JhlOSC.

MATIGO-GAPSELN
|[voN GRIMAUŁT & C? Apotheker in Paris] Kap­

sułki 
te gá- 
l:.n>- 
tuwe 
zaw.e- 

jakorają balsam Copaiwy, połączony z lotnym olejkiem rośliny Matico i używają się
pewny środek przeoiw gonorrei.

Dla osób, Które przeciw chorobie tej używają chętnie środków zewnętrznych, wy­
rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne części składowe rzeczonej rośliny, a równającą się w swych skutkach najb irdziej 
zalecanym przeciw gonorrei środkom. [6199].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Nakładesa i escioakami Lndwika Mersbacha w Pososnin.

El Globo, mocne 
Cabinet,
Crema de Cuba, średniomoc. 30 
La Paulina, lekkie 35
Perfecta, Conchas, lekkie 40 
Cabannas y Carbajal, mocne 40 
Julian Alvarez Londres, moc. 40 
Relámpago „ śred. 48 
Flor José Blanco „ lekk. 55
Palmira „ śred. 55
Modelo, Conchas, bardzo pięk.55 
Intimidad, Reg. del Rey, lek. 60

Med Regalia, lek. 30

g- «
Prueba, Regalia, śred.-moc. 7)
Esparanza, Especial, mocne 70 ,, „
Crema de Cuba Superior, lek. 85 „ .,
Legitimidad, Med. Reg. „ 80 „ „
Crema de Cuba flor , lekkie 100 „ „
Aąuila de Oro, mocne 100 ,, „

, El Globo, flor, 1864 Lon. śred. ’JO „ „
i rozmaite inne piękne marki.

Dalćj polecamy partyą

prawdziwych
Havanna Lońdres, 

niesortowanych po 30 tal
w pudelkach po 1000 sztuk jako tćż
oygaretkl i prawdziwe tytunle tureckie.

J. D. latz i Syn,
Wilhelme - ska ul. No 8, 

obok d niu bankowego Hirschfeld i Wolff.
Skład mój zaop Trzony w wyborowe ga­

tunki importowanych i krajowy, h cygar 
jako tćż wielki zapas tureckich tytoni po­
lecam łaskawym względom szan. pubiiczn. ś

[1162], H. rówtowicz,
”Dzisiaj we wtorek 27 lutego świeże
kiszki z kapustą, na które uprzejmie 
zapraszam. Saabiewski,

[1159] Jezuicka ul. No. 8.

Publiczne podziękowanie.
Do pana 6. A. W. Mayera 

w Wroolawin.
Od lat wielu choro .'alem na znaczne 

cierpienia gtlucowe, Itrak 
Oildeeliu 1 kaszel, które mnie 
tak dręczyły, że żadtićj nocy spokojnie 
spać nie mogłem a wszystkie użyte 
przeciw nim środki były bezskuteczne­
mu Po wypiciu jednakże ze składu pań­
skiego u pana Karola Mtillera miód, 
w Hirschbergu kilku butelek znakomi­
tego pańskiego syropu piersio­
wego, cierpienie moje ustało, dla 
czego każdemu podobnie cierpiącemu 
praparat ten znakomity sumiennie pole 
cić mogę
Dornholz p. Huschbergiem n. S. 

25 maja 1865.
Mfiliizer, murarz.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

[1158] przy Rynku No. 87.

M
Malypie«ek,z hiałemi i czarne- 
ml łatami przybłąkał się. Odebrst 
go można w domu przy Domini 
kańskiej ul. pod nr. 4 na parte­
rze za zwrotem kosztów niniejszego inseratu

[1149]

Dwieście (200) Tg

tłustych skopów
ma na sprzedaż Dom. Gola P- 
Gostyniem. (1090),

W piątek rano 
dnia 1 marca stanę 
znowu w hotelu Kel­

lera z wielkim 
transportem krów 1 cieląt z łęgu notM' 
kiego na sprzedaż. "W. IlaiuaiiH 

[1160] handlarz bydła.

<

Dnia 3 marca, SSal na 
Bazaru, na cele dobroczynne;
za opłatą 1 tal. za bilet bez róż­
nicy płci i wieku tak na salą 
na galeryą, dla Członków. Goście 
płacą za bilet 2 tal. Wydawanie111 
biletów trudni się członek dyrek- 
cyi Wilden. Szanownych członków 
Koła Towarzyskiego Poznańskieg0 
na ten bal uprzejmie zaprasza
______Dyrehcya. [íun

TEATR MIEJSKI.
Udało mi się pozyskać do czterech 

gościnnych sławną król, saską śpiewach 
nadworną panią Bürde -Ney z teatru 
dwornego w Dreźnie, która po raz pierw 
szy wystąpi w piątek, i pm. jako Norffl*-

ilya-e U ey a.______
Sala w ogrodzie ludowym«

Dzisiaj we wtorek, dnia 26 lutego.
Czwarty koncert
amerykańskiego towarzystwa śpiewaków

Christys Minstrels
Początek o 7 godzin. Cena wnijścia 5 

Dzieci płacą 2% sgr.
Emil Taube»*«

NB Jutro koncert. [llooj
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